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Perfidna óra obrońców P.P.$. 


Bohaterem wczorajszego dnia był żyd osk. Red- 
lich, króry według aktu oskarżenia był jednym 
z przywódców zbrodni mordu listopadowego; do- 
wodził on oddziałem bojoweów na pl. Szczepań- 
skim. 

Przesunęło się najpierw przez salę kilkunastu 
świadków, — samych żydów i to z najbliższej ro- 
dziny osk. Redlicha, którzy „wykazywali. że 
osk. był w domu i nie brał rzekomo udziału w 
rozruchach. 

Kiedy jednak stanął przed Trybunałem św. 
Popiel naoczny, bezstronny i inteligentny świa- 
dek udziału osk. Redlicha w zbrodni —nawet sam 
oskarżony, tak zwykle butny i pewny siebie 
umilkł. Zbrodnia stała się zbyt widoczną i jasną! 

Przy sposobności przesłuchiwania św. Bachryja 
wyszła jeszcze jedna nowa „zasługa“ osk. Stań- 
€zyka; oto, jak się okazało, poseł na Sejm miał 
mowe do policjantów. aby się nie opierali sile 
zbrojnej P. P. 5. — bo to rzeez beznadziejna! Zu- 
pelnie podobnie mówiłby. kom. Królikowski i in- 
ni wyzwoleńcy, gdyby im danem było doczekać 
się upragnionego przez nich upadku państwa pol- 
skiego. z której to przyczyny. na szczęście przed- 
wcześnie, tryumfował już w dniu 6 listopada osk- 


Stańczyk i jego towarzysze z P. P. S. 

A wreszcie ordynarny atak obrony P. P. 5. na 
"Prybunał, wszczęty przez osławionego p. Heskie- 
go, stanowił nowy dowód, jakiego terroru używa- 
ją obrońcy, aby zmusić Trybunał do miłczenia w 
chwili, gdy zbyt silnie prawda o zbrodni wycho- 
dzi na wierzch. 

Dodać trzeba. że awanturę rozpoczęła obrona 
P. P. S. z p. Heskim na czele o osk. Redlicha. Do- 
wodzi to, jak niesumiennie perfidnem jest stano- 
wisko P. P. S., która z jednej strony demonstra- 
cyjnie .,nie podjeł a się” obrony Redlicha, „a rów- 
nocześnie, dla tego rodzaju osobnika i ptaszka, 
jakim jest osk. Redlich poświęcają obrońcy socja- 
listyczni spokój, na rozprawie, a szybkie ukończe- 
nie procesu, a więc co najważniejsze, dobro oskar- 
żonych, złożonych z robotników. 

Dla mas robotniczych, które i tak są już rozgo- 
ryczone na nieuczciwą wobec oskarżonych robot- 
ników taktykę obrony P. P. S., — jest to nowym 
dowodem, czych interesów broni właściwie Pol- 
ska Partja Socjalistyczna. 

Żyd, osk. Redlich, osk. Stańczyk i i osk. Klemen- 
siewicz -— są najważniejsi. Reszta może siedzieć 
i gnić w więzieniach! — — — 


20 dzień rozprawy. 


Na początku wczorajszej rozprawy przewodniczą- 
cy zawiadomił, że nadeszły do niego akta wojskowe. 
Wohec uporczywego żądania ze strony obrony PPS, 
aby akta te odczytywać — przewodniczący oświad- 
czył. że musi naprzód sam je prezstudjować, co bę- 


dzie wymagało około jednego tygodnia czasu. 

Tlustruje to również wyraźne dążenie ze strony 0- 
brony PPS, aby proces uniemożliwić i przerwać za 
wszelką cene. 


Zeznania św. Pieczonki 


Przez całe przedpołudnie zeznają świadkowie od- 
nośnie do osk. Redlicha. 

Św. Pieczonika spotkał osk. Redlicha rano 7 listo- 
pada. który się przed nim chwalił. że „abrychtero- 
wał* robotników przez cały dzień i moc. Świadek mó- 
wił do osk. Redlicha, że go „robotnicy szukają ii chcą 
głowę mu urwać, wobec czego powinien Iść do domu, 
a nie kręcić się po mieście“, Ale osk. Redlich twier- 
dzii, że się mie boi. 

6 listopada słyszał świadek rozmawiających robo- 
tników. którzy mówili między sobą, że „Redłich pro- 
wadził ich ma strały”. 

Przew.: Czy osk. Redlich mówił do świadka, że 
szedł w dniu 6 listopada do gen. Ozikla z rozkazem 


, z P. P. S., że nie wolno strzelać? 
Św.: Tak. 


Straszne podejrzenie u własnych 
współwyznawców. . 


P. Schönwetter: Gdzie świadek słyszał o tem. że 

| ek. Redlich zastrzelił śp. Bochenka? 

Św.: Na Kazimierzu. Mówili to żydzi. 

Osk. Redlich zaczyna zadawać różne pytania, któ- 
remi chce zatuszować fatalne wrażenie zeznań świad- 
ka. 

Św.: Niech mi pan nie zawraca głowy. panie Re- 

| diich. . 


Zeznania św. Redlichowej 


"św. Amalja Redtichowa, żona oskarżonego, zezna- 
je. że o godz. pół do 9 rano był jej mąż w domu. 

Przew.: W śledztwie zas mówiła świadek, że o o- 
dzinie pół do 9 rano oskarżony Redlich wyszedł — 
teraz świadek cofa zeznanie. Czy świadek wie, €o ro- 
bił potem o-k. Redlich? 

Św.: Wiem. Mówił, że jedzie na targowicę.. Około 
godz. 12 przyszła moja matka (z ul. Topolowej) i po- 
wiedziała, że osk. Redlich był przed 11-tą godziną 
w sklepie (przy ul. Starowiślnej). Matka zabrała mię 
następnie do siebie. 

Przew.: Kiedy świadek widziała męża w dniu 6 łi- 
stopada.? 

Św.: Dopiero około godz. pół do 4 popołudniu przy 
szedł do mnie na ulicę Starowiślną i siedział bez przer 
wy do godz. 10 wieczór. Potem poszedł do domu spać. 

'Przew.: Czy świadkowi nie mówił mąż, że się scho- 
wał do bramy? 

Św.: Tak jest. Miał się schować do Krzysztoforów. 


Przew.: Co świadek na to. że mówią. że mąż świad- 
ka dowodził oddziałem na placu Szezepańskim? 

Św.: To jest niepruwda. Od 9—11 rano był mąż 
w sklepie — mie mogę tylko ręczyć, co robił po 11-ej 
godzinie. 

Następuje ustalenie, jak osw. Redlich był w dniu 
6 listopada ubrany. Rodzina oskarżonego twierdzi, że 
w raglan (!) i w półbuciki (!). Na samym końcu świa- 
dek prosi o głos, i porusza sprawę wczorajszych ze- 
zmań świadka Juszczaka i afery z» kelnerem Henry- 
kiem. który też msiłował wpłynąć ma Juszozaka, aby 
nie zeznawał obciążająco. Twierdzi, że kilka dni te- 
mu spotkała się z tym kelnerem i mówiła, że to jest 
niemożliwe, aby on wysyłał Juszazaka z cukrem. 

Przew.: A skąd świadek wie o tych wogóle spra- 
wach? 

Św.: Z aktu oskarżenia i z odpisu protokołów (!) 
świadków (!). 

Przew.: A skądże świadek miał te odpisy? To jest 
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niedopuszczalne! 
Św. miesza się w tlumaczeniu. 


P. Heski rozpoczyna awantury 

P. Heski zadaje jakieś pytanie świańdkowi. 

Przew.: Panie obrońco, pam nie jest obrońcą osk. 
Redlicha. 

P. Heski: Ja myslałem, że przewodniczący dąży do 
wykrycia. prawdy... 


Trybunał udzielili nagany 
p. Hieskiemu 


Przewodniczący wobec tych słów, okbrażających 
Trybunał, przerwał obrady, poczem Trybumał udał 
Się na naradę, a następnie przewodniczący ogłosił u- 
chwałę, udzielającą p. Heskiemu nagany na podstawie 
paragrafu 246, za naruszenie należnego szacunku dla 
Sądu. 

Obrońca P. P. 5. oświadcza, że udaje się wobec tej 
uchwały na naradę i prosi o przerwanie rozprajwy. 

Przew.: Nie przeszkadzam — proszę wyjść!... 

Po wyjściu oorońców PPS. przewodniczący przer- 
wał na 5 minut rozprawę. 

Po przerwie p. Bugdani imieniem lawy ubrońców 
PPS sklada deklarację, źe przewodniezący rzekoma 
ntrudnia rozprawę przez ograniczanie (!) praw obro- 
ny. Dodać trzeba, że pod tym ..protestem” podpisał 
się także i p. Schónwetter, obrońca osk. Redlicha, 
który podobno „nie należy“ do komitetu obrońców 
PPS. 

Przewodniczący oświadcza, że mimo  „„protestu* 
będzie nadał ściśle stał ma stanowisku ustawy, a po- _ 
nieważ osk. Redlicha nie bronią obrońcy z PPS, wo- 
bec tego p. Heski nie mógł zapytać świadka, odno- 
śnie do osk. Redlicha. Dlatego stamowisko swoje u- 
waża tak om, jak i Trybunał za zupełnie uzasadnio- 
ne. 


Osk.: Redlich żąda. 
chał jeszwze jego żonę. 


Bezczelne oszczerstwa żydówki 


aby przewodniczący przesłm- 


Przew. pnzesłuchuje dalej św. Redlichową., która 
twierdzi, że św. Juszezak nie jest godnym zaufania. 


Św.: To jest notoryczny (!) oszczerea i zwykły za- 
miatacz kawiamiany!... 

Przew.: Ale może być uczciwym człowiekiem. W 
wydawaniu zaś sądu trzeba być ostrożnym. Nie ma 
świadek żadnych dowodów, że świadek Juszczak jest 
oszczercą. 

Św. milczy. 


Na jedną komendę... 

Św. Goldberger, teść osk. Redlicha, twierdzi. że 
zięć osk. Redlich, był u niso od godz. 9—11 rano. 

Przew.: W śledztwie świadek mówił, że to było o 
godz. T rano. 

Św.: O 9 rano zaczęliśmy pakować sklep, bo się 
balem rabunku. 

Przew.: A skądże to — już o godz. 9 rano? 

Św. milczy. 

Przew.: Co świadek ma to. że o godz. 9.15 był osk. 
Redlich na placu Szezepańskim? 

Św.: To jest nieprawdą. 

Mec. Szurlej: A czemu to Świadek tak się pako- 
wał? 

Św.: Bo — mo — już mię trzy razy okradli... 

Mec. Szurtej: Codziennie zatem ta obawa groziła 


świadkowi, a czemu właśnie 6 listopada świadek się 


„pakował * 
Sw.: Bo w tym dnim szło tyle robotników. tyle po- 


licji... 


SZ: 


Mec. Szurlej: Przecież policji świadek sie chyba nie 
bał? 

Św.: No — nie... 

Św. Matzner Karol był u Goldbergera o godz. 9 


rano i widział tam osk. Redlicha. 

Św. Gołdbergerowa, teściowa osk. Redlicha. ze- 
znaje również, że ok. Redlich był o godzinie 9 u mich 
w domu przy ul. Starowiślnej i pomagał nawet pa- 
kować (1) rzeczy. Zięć był u niej do godz. 11-ej. Po- 
tem ibył aż popołudniu. Opowiadał, że był w Krzyszto 
forach i tam krył (!) się (!) przed strzałami, O godz. 
12 w poludnie świadek poszła po córkę na ul. Topoło- 
wą. Pozatem świadek zeznaje zgodnie z zeznaniami 
św. Redlichowej, jak i całej rodziny osk. Redlicha. 

Przew.: Zatem popołudniu przez tyle godzin. mie 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


mówiliście o wypadkach nic jpozatem, jak tylko to, 
że osk. Redlich krył się w Krzysztoforach? 
Św.: Nic. 


Na targowice poszedł w raglanie 
i półbucikach 


Przew.: To dziwne!.. A jak osk. Redlich był 
ubrany? 

Św.: W raglamie (!) i w półbucikach (!). 

Przew.: Właśnie w tym dniu? Bo zwyczajnie to 
chodził na targowicę w wysokich butach... 


Św. Franc. Gołda spotkał o godz. 11.15 osk. Redli- 
cha, jak niósł rannego. 

Przew.: A jak był ubrany? 

Sw.: W kurtkę. Z całą pewnością — w kurtkę. 


Zeznania św. Tadeusza Popiela 


Św. Tad. Popiel, słuch. Akad. Górn., ozłomek SSS. 


Przew.: Co św. widział odnośnie do osk. Redlicha? 


Osk. Redlich rzeczywiście podburzał 
robotników do walki. 


Św. opowiada szczegółowo swoje spostrzeżemia w 
dn, 6 list. Obsenwował walkę na rogu ul. Karmelickiej 
z bramy Semimamjum żeńsk. W pewnej chwili do bra- 
my z szablą wszedł osk. Redłich. Stamtąd udał się 
św. na pl. Szczepański. I wtedy zobaczył po raz dru- 
gi osk. Redlicha, który prowadził robotników na auto 
pancerne i wołał do nich: „Towarzysze! chodźcie ze- 
mną — pancerka i tak strzela ze ślepych nabojów! 
Osk. Redlich prowadził kilkunastu ludzi uzbrojonych, 
którzy się nawet ociągali. W tej chwiili pancerka za- 
częła jednak strzelać i św. został ranny, a obok niego 
zabity został śp. Malinowski, słuch. Akad. Górn. 

Przew.: Co robił osk. Redlich 
njum? 

Św.: Rozmawliał z drugim robotnikiem. Był ze sza- 
blą. 

Przew.: Czy gdyby św. nie był zobaczył kolo Kmzy- 
sztoforów osk. Redlicha — czy byłby św. pewny na 
podstawie dawmych spostmzeżeń, że to był osk. Re- 
dlich? 

Św.: Nie. Nie byłbym przysięgał. Ale w Krzyszto- 
forach przypatrzyłem mu się bardzo dobrze. Widzia- 
łem go 3 razy. Jest to ten, który tu siedzi (wskazuje 
na osk. Redfcha). 

Przew.: Jak osk. Redlich był ubrany? 

Św.: W wysokie buty i kurtkę. 


w bramie Semina- 


Przew.: Ozy św. poznał po rysach tego. osobnika. 
że to jest żyd? 

Św.: Tak jest. 

Osk. Redlich: Czy się św. nie myli? 

Św.: Nie — panie Redlich! 

Osk. Redlich: Mogłem co najwyżej powiedzieć: nie 
idźcie dalej — bo nie macie rozkazu. 

P. Schónwetter: Czy św. poznaje osk. Redlicha z 
całą pewmością? 

Św.: Tak jest — z całą pewnością. 

iZeznamia św. Popiela wywarły silne wrażenie na 
sali, gdyż rzuciły cne niewątpliwie decydujące świa- 
tłona rolę osk. Redlicha w czasie zbrodni listopado- 
wej. 


Po przerwie przesłuchany został św. Trzaskalski 
(w sprawie osk. Rajtarowa, który cofa zeznanie zło- 
żone 'w śledztwie. 


Św. Starowska Kat. i Marcela Ambrozińska (w 
sprawie osk., Bomby) usiłuje wykazać niewinmość 
osk. Bomby. 


Św. Barykówna, narzeczona osk. Litowczenki: osk. 
był u niej przez całą noc z 6 na 7 list. ale nie jej 
nie opowiadał, co robił przez ubiegły dzień. t. j. w 
dniu 6 list. 


Zeznania św. Bachryja 


Św. Bachryj, przod. P. P., był pod hot. krak. w 
kordomie. Opowiada szczegółowo 0 zajściach. Św. 
znalazł się zamknięty z oddziałem w kamienicy przy 
ulicy Gamnbarskiej. Osk. Zając przyszedł wtedy z ka- 
rabinem do tej kamienicy i wezwał policjantów, aby 
się poddali, twierdząc, że opór jest niemożliwy, gdyż 
wszyscy są po stronie P. P. S. 


Jeszcze o karabinach maszyne- 
wych w Kasie Chorych. 


Przew.: Czy was rewidowano w Domu Robotni- 
czym? 

Św.: Tak. Mówiono, że to nas rewidował pos. Stań- 
czyk. Miał on mawet do nas mowę, że szkoda się o- 
piemać. 

Przew.: Czy były jakie karabiny maszynowe w Do- 
mu Robotniczym? 

Św.: Tak; były dwa wstawione w okma do pod- 
wórza. 

Przew.: Co tam jeszcze mówiono? 

Św.: Że wałtzą dowodzi oficer legjonowy. 

Przew.: A czemu wyście się poddali? 

Św. Z przestrachu, bo mówiono nam przecież, że 
w całej Polsce nastąpił przewrót. 


Nietykalny rewident 
Przew.: Czy św. pozna wśród oskarżonych tego, 
EEEEEEEK_ZITFL"T21 EINE 


lare 


kto rewidował was w Domu Robotniczym? 

Św.: (przegląda oskarżonych). To jest ten (wska- 
zuje na osk. Stańczyka). 

Wśród obrońców ogromne poruszenie. 
na tego innego pokazuje — 

Św.: Nie. — panie obrońco! — To ten, na którego 
wskazałem. (Wskazuje na oskarżonego Stańczyka). 

Również i zemania tego świadka wywołały wśród 
obrońców P. P. S. wielką konsternację. 


iP. Heski: 


Św.: Wysowicz (w sprawie osk. Koluty): osk. opo- 
wiadał to. że strzelał z karabinu. 
Osk. Koluta zaprzeczam. 


Św.: Stachurski spotkał na ulicy Karmelickiej osk. 
Kuletę. który twierdził. że „strzelał, jak pierony!*. 
e 
Św. Bednarski dostał od oskarżonego Batki bu- 
dzik, który sprzedał następnie żydowi za 3 miljony. 
i pieniądze potem oddał osk. Batce. Budzik ten był. 
jak wiadomo. skradziony w hot. krak. 


Św. Zofłja Sowa — nie nie wie. odnośnie do osk. 


Batki. Na tem dzisiejszą rozprawę przew. przerwał 


KI. Hr. 


Zacięta walka o kandydata demokratycznego 


na prezydenta St. Ziednoczonych. 
37 głosów nie dało rezuitatu. 


Nawy Jork. (PAT). Przy 34-tem głsowaniu na kon- 
wemcie demokratycznym Mac Adoo zyskał 444 głosy, 
Smits 311, Davis 107. Przy 35-tem głosowaniu dele- 
gaci stanu Oklahama apuścili Mac Adoo i głosowali 


na senatora Ovena. Sądzą, że Mac Adoo. otnzymał już 
największą ilość głosów, jaką mógł na sobie skupić 
i że przy dalszych głosowaniach będzie wacił głosy. 
| Przypuszczają, że w tym wypadku będzie on tracił 


głosy na mecz senatora Ralstona. 
W AMERYCE PANUJE Z TEGO POWODU WIEL- 
KIE NAPRĘŻENIE. 

Nowy Jork. (PAT). Wielkie naprężenie, z jakiem 
Ameryka oczekuje wyniku głosowania. na konwencie 
demokratycznym, wzrasta. O północy posiedzenie kon 
wemtu znowu odroczono. bez rezultatu. 

SZANSE MAC ADOO SPADAJĄ. 

Nowy Jork. (PAT). Głosowania: na konwencie de- 
mokratycznym nie dają rezultatów. Podczas 36-go 
głosowamia Mac Adoo otrzymał 418 głosów, Smith 
328, Davis 126 głosów. 

Waszyngton. (PAT). Na konwencie demokratycz- 
mym 37-me głosowanie nie doprowadziło jeszcze do 
ostatecznego wyznaczenia kandydata na prezydenta. 

(Kongresy partyjne wyznaczają kandydata na pre- 
zyddemta większością dwóch tnzecich. Przyp. Red.). 


(lbrzynia wystawa SE. Hedo. w r. 1930 


Londyn. (AW). Kongres Stanów Zjednoczonych 
przyjął wniosek o urządzeniu w rokmu 1930 wystawy, 
której nozmiary i sposób urządzenia mają pnzewyż- 
szyć obecną wystawę amgielską w Wembley. 


` 


y e LJ 

Przed konferencją w Londynie 
Londyn. (AW). Konferencja londyńska trwać bę- 
dzie tydzień i odbędzie się w dwóch stadjach. W 
pierwszem stadjum obrady poświęcone będą sposobo- 


wi wprowadzenia w życie projektu rzeczoznawców. 


W drugiem stadjum będzie ostatecznie uregułoany 
udział delegatów niemieckich. Dopiero w toku kon- 
fereneji zapadnie postanowienie. czy do Niemiec wy- 
stosowane będzie zaproszenie ogól.. czy też zaproszeni 
zostaną imienmie Konclerz i minister spraw zagraniez- 
nyeh. 


Lniesienie przywilejów dla Rosi Sow. 


na Łotwie i w Estonii. 

Ryga. (AW). Pisma donoszą o mającem nastąpić 
wikrótce zniesieniu wszystkich dotychczasowych przy 
wilejów handlowych, z jakich korzystała Rosja so- 
wiecka na Łotwie i w Estonji. Taryfy towarowe na 
kolejach tramsytawych dla towarów rosyjskich zosta- 
ną pnzystosowame do stawek obowiązujących ogólnie 
pod względem opłat szpichlerzowych. Rosja. sowiecka 
będzie tmaktowama na rówmi z firmami krajowemi. 


Przyjaśń między Jagonją a tatwa. 


Ryga. (AW). Przedstawiciel dyplomatyczny Japonji 
w Rydze wystąpił z inicjatywą zawarcia układu pnzy- 
jaźmi i umowy handlowej między Łotwą a Japonją. 


litowy pogląd St. Zjednoczonych na $owiety 


nie uległ zmianie. 
Waszyngton. (PAT). Biały Dom wydał oświadcze- 
nie obwieszczające, że amerykański pogląd na Sowie- 
ty pozostaje niezmieniony. 


aditz oskarżony 0 zdradę stanu 


Belgrad. (AW). Prokumatorja w Zagrzebiu otrzy- 
mała wmiosek wystąpienia przeciwko Radiczowi i je- 
go współpracowmikom. Matemjał, na jakim ma być 
opamte oskarżenie. jest bardzo obszerny. Zawiera on 
przemówienia Radicza i członków partji.w których ten 
występuje przeciwko jedmości S. H. S., dawody kon- 
taktu z komitetem macedońskim, dążącym do uwo!- 
nienia Macedomji. szereg dowodów przeknoczenia usta 
wy prasowej itd. Obwiniemi są oni o zdradę kraju i 
szereg przestępstw. 

REGULACJA RENU. 

Berlin. (AW).  Międzysojuegmicza komisja nadreń- 
ska postamowiła przeprowadzić regulację Renu mię- 
dzy Bazyleą a Strassbungiem na wspólny koszt. Obe- 
enie zatwierdzono plan tej regulacji, której koszta 
wynoszą 48 milj. marek zł. 

TRENESSIECDWYWICWERE a -SEP TOY PRPNTWEE "ZF GZ ZZ WY NAT EWKA 
| . louikiie E patticyww=ą a ociera acwnni I 
JEDYNA RADA. 

Znakomity lekarz Neusser, który nie należał do u- 
przejmych i nie lubił długich rozmów, opowiada, że 
posiadał kiedys pacjentkę. która mie dawała mu dojść 
do słowa. 

Ziryftowany Neusser rzekł tedy do niej: 

—Niech mi pami pokaże język! 

A gdy pacjentka uczyniła to, dodał: 

— A teraz niech pani tak długo siedzi z wycią- 
gniętym językiem. dopóki ja nie skończę mówić! 

(Matin). 
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Ustawy kresowe. 


(w.ś.). Znów stoimy wobec doniosłego zwrotu 
w naszem życiu państwowem. Zasada rządów w 
Polsce polskiej większości ma doznać dalszego 
rozszerzenia i ugruntowania. Stać się to ma na tle 
zagadnienia kresów wschodnieh. 

Po dokonaniu sanacji skarbu wysunęły się z 
kolei na powierzchnię naszego życia politycznego 
3 główne zagadnienia: sprawa kresów, sprawa u- 
stroju samorządu oraz kwestja przesilenia gospo- 
darczego. | 

Z tych trzech zagadnień w tej chwili dojrzało 
do rozstrzygnienia zagadnienie kresowe. Ma ono 
naszem zdaniem, dwie strony: stronę administra- 
cyjną i stronę polityczną. Strona administracyjna 
niewątpliwie ważniejsza. 0 ile chodzi o same kre- 
sy wschodnie. polega na przywróceniu ładu admini 
stracyjnego i autorytetu polskiej władzy pań- 
stwowej na kftesach, Sprawa ta należy z natury 
rzeczy  przedewszystkiem do Rządu, jako 
zwierzchnika władz administracvjnych w Pań- 
stwie. Otóż ostatnie jego zarządzenia przeciwko 
bandytyzmowi, zwłašzcga wezwanie do współ- 
działania wojska. dały doskonały wynik, jak wie- 
my o tem z oświadczenia min. spraw wojskowvch 
Sikorskiego w Sejmie — a więć i zaświadczyły, 
że wszedł on stanowczo na drogę przywrócenia 
porządku na ziemiach wschodnich. Tego samego 
dowodzą te punkty żądanych przez Rząd pełmo- 
mocnictw, które się odnoszą do uporządkowania 
administracji na Kresach. 

Takbv się przedstawiała podstawowa jedna 
strona zagadnienia kresowego, strona administra- 
cyjna. Ale pozostawała jeszcze strona polityczna, 
polegająca na uregułowaniu stosunków narodo- 
wościowyich ziem wschodnich. o tyle mająca na- 
wet ważniejsze znaczenie od pierwszej, że sposób 
jej uregulowania był sporny dla samych polskich 
stronnietw. Nie ulega zaś wątpliwości, że wszel- 
kie załatwienie tej sprawy zwykłą większością 
głosów w Sejmie bez kompromisu byłoby zarze- 
wiem walki partyjnej wśród polskiego społeczeń- 
stwa na terenie. gdzie front polski winien być jak 
najbardziej jednolity. (Obecnie obawa taka nie ist- 
nieje. Na komisji rzeczoznawców do spraw kreso- 
wych. w skład której wchodzili tacy wybitni 
przedstawiciele obu kierunków naszego Sejmu. 
jak z jednej strony poseł Stanisław Grabski. a z 
drugiej poseł Stanisław Thugutt, doszło do kom- 
promisu, owocem którego są trzy doniosłe pro- 
jekty ustaw: 1) o języku w administracji i samo- 
rządach, 2 o języku w sądownictwie, urzędach 
prokuratorskich i notarjacie, 3) o szkolnictwie dla 
mniejszości. 

Projekty powyższe regulują zagadmienie mniej- 
szościowe w punktach najważniejszych. Cechuje 
je daleko posunięty liberalizm przy simem uwzglę 
dnieniu momentu ogólmopaństwowego. W grami- 
cach tych ustaw zagadnienie mniejszości narodo- 
wościowych na wschodzie zostaje w zakresie usta 
wodawstwa załatwionem ostatecznie. 

Nie będziemy w tej chwili omawiać szczegółów 
wymienionych projektów, gdyż zajęłoby to nam 
zbyt wiele miejsca. Analizę szczegółową wypad- 
nie przeprowadzić później. 

W tej chwili rzeczą główną jest zdamie sobie 
sprawy z ich znaczenia politycznego. Mają one 
znaczenia ze wzgjędu na zagranicę, ale głównym 
jest walor, jednomyślnego uchwalenia tych ustaw 
dla stosunków wewnętrznych. Gdy to bowiem na- 
stąpi, gdy wszystkie polskie stronnictwa będą za 
?ustawami kresowemi głosować, to front narodo- 
wy zostanie znakomicie wzmocniony. Równocze- 
śnie zaś ustaloną zostamie ostatecznie zasada bu- 
downictwa Państwa Polskiego, jako jednolitego 
organizmu narodowego. Wymienione bowiem u- 
stawy kresowe traktując Państwo jako całość, 
zrywają w zupełności z pokutującemi jeszcze tu 
i ówdzie reminiscencjami federalistycznemi, co 
z drugiej strony nie przeszkadza uznaniu odręb- 
nych właściwości poszczególnych części Rzeczy- 
nospolitej. 

Na tem właśnie polega obecnie dokonywujące 
się urególowanie zagadnienia kresowego, że daje 
możność życia i rozwoju odrębnościom kultural- 
nym bez naruszenia narodowego polskiego cha- 
rakteru Państwa. Ponieważ omawiane dziś usta- 
wy kresowe czynią zadość tak sformułowanym 
postulatom, a dochodzą do skutku za jednomyśl- 
ną wolą wszystkich polskich stronnictw — 1- 
chwalenie ich jest doniesłem faktem w naszem 
Życiu państwowem. Jest też nowem stwierdze- 
niem żywotności narodu naszego na drodze osią- 
gania mocarstwowych celów Polski, 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 
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(lity sejmowe wobec ustaw kresowych i pełnomocnictw 


"Warszawa. (AW). „„Kmrjer Poranny“ dokonał sze- 
regu wywiadów z przedsta wicielami klubów w spra- 
wie ich stosunku do ustaw językowych i pełnomoc- 
nictw. 

Piast jest za udzieleniem rządowi peinomocnictw 
w ścisłym zakresie samacji skarbu. Uchwalowo wy- 
powiedzieć się za ustawą językową. O ileby kluby 
zgłosiły poprawki „Piest zastrzega wobie wolną rękę. 

'Wyzwolenie podobnie jak Piast głosować będzie za 
ustawą z zastrzeżeniem poprawek o ile zgłoszą je 
inne kluby. W sprawie pełnomocnictw klub głosować 
będzie za niemi, zgłosi jednak szereg poprawek mię- 
dzy innemi przeciwko zniesieniu ministerstwa robót 
publicznych i zmian  terytorjalnych województw 


wchodnich. Ponadto Wyzwolenie omawiało sprawę 
rezygnacji Poniatowskiego ze stanowiska wicemar- 
szałka. W tajnem głosowaniu uchwalono rezygnacji 
nie przyjmować, 

Przedstawiciele mniejszości po wspólnej naradzie 
uchwalili w stosunku do ustaw językowych stosować 
taktykę opozycyjną. 

Kluby prawicowe Z. L. N., Ch. N., Ch, D. posiano- 
wały głosować za projektem ustaw językowych, o ile 
do tekstu rządowego nie będą wprowadzone żadne 
poprawki. 

N. P. R. jest za projektem rządu. 

P. P. S. zgłosi do ustaw językowych szereg popra- 
wek, od których przyjęcia uzależnia swe stanowisko. 


Obrady nad ustawami kresowemi 


Warszawa, 3 lipca. (Tel. WŁ). Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Komisji Konstytucyjnej, pod przewodnie- 
twem pos. Głąbińskiego (Z. L. N.) w obecności panów 
Ministra spraw wewnętrznych, Ministra oświaty, wi- 
ceministra spraw wewnętrznych i wieem. sprawiedl. 
podjęto debaty nad ustawami dla kresów, zmierzają- 
cemi do rozwiązania najbardziej palących spraw 
mniejszości narodowych. 

Ustawę o języku państwowym w administracji re- 
ferował pos. Thugutt (Wyzw.), który zaznaczył, że 
przedłożony projekt, odpowiada minimum żądań 
mniejszości i powinien być uchwalony w orzanemu 
przedłożenia rządowego bez zmian, wyprowadzenie 
bowiem poprawek może wogóle uniemożliwić uchwa- 
lenie projektów, będących znacznym krokiem na- 
przód w kierunku unormowania współżycia na Kre- 
sach. 

Pos. Daszyński (soc.) wypowiedział się w zasadzie 
za autonomiją terytorjalną dla mniejszości marodo- 
wych, wpatrując jednak w przedłożonych ustawach 
pierwszy krok do zrealizowania swego celu, oświad- 
cz mowca, że klub jego będzie głosował za projek- 
tami. Wkońcu postawił wmiosek o odesłanie projektu 
w sprawach szkolnych do Komisji oświatowej. 

Pos. Kiennik (Piast) refefował projekt ustawy o jẹ- 
zyku urzędowym w sądach i oświadczył, że projekt 
ten idzie dalej, niż przewiduje to Konstytucja i obo- 
wiązujące nas traktaty. iReferent wypowiedział się 
przeciw możliwości jakichkolwiek zmian. 

Pos. St. Grabski (Z. L. N.) referował projekt usta- 
wy o organizacji szkolnictwa na kresach. Mowca 
podniósł, że uczestnicy narad dla spraw kresowych, 
którzy współdziałali przy opracowaniu tych ustaw, 
nie reprezentowali swych stronnietw, lecz każdy 
swe zdanie osobiste — wynik mimo to był zgodny. 
Pewien kompromis polegał na odrzuceniu sporu, o 
doktrymę: czy Polska ma być państwem narodowem, 


Ustawę o pełnomocnictwach 


rozpatrują Komisje sejmowe. 

Warszawa, 3 lipca. (Tel. wł.). Na dzisiejszem wspól 
nem posiedzeniu sejmowych komisyj: budżetowej i 
skarbowej przystąpiono do mozpatrywania. projektu 
ustawy o t. zw. pełuomocnietwmach. 

Projekt ustawy refenował pos. Chaciński (Ch. D.), 
który zalecał pnzyjęcie ustawy, gdyż sanacja nie jest 
jeszcze ugmuntowana i należy dać Rządowi możność 
osiągnięcia równowagi budżetowej. 

P. Premj. Grabski podniósł, że sprawa równowagi 
budżetowej wymaga obecnie jeszcze więcej uwagi i 
wysiłku. Rząd musi mieć pełnomocnictwa do przepno 
wiadzemia dalszych oszczędności. Rząd mie domaga 
się już zwiększenia podatków, gdyż są ome dostatecz- 
nie wysokie. Budżety w najbliższych miesiącach na- 
stnęczają wiele kłopotów. Podatki: mogą nie wpływać 
w pnzepisanej wysokości. Np. podatek dochodowy za- 
wodzi a dłużników będzie można: nacisnąć dopiero w 
listopadzie. 

Załatwienie pumktu 1. art. I. admoczono do Czasu, 
w którym Rząd przedstawi szczegółowy marerjał w 
tej sprawie Puukt ten daje Rządowi pełnomocnictwa 
iw kierunku pmzenoszenia i wyłączania agend władz 
centralnych, zniesienia: Min. nobót publ. oraz uregn- 
lowania kompetencji poszczególnych wałdz i urzędów 
wykonawczych. 

Punkt 2 art. I-go, upoważniający Rząd da zorgani- 
rzorwamiia. samiadzielnych gospodarczo wzgl. i prawnie 
przedsiębiomstw dla, eksploatacji Kolei i lasów państw. 
przyjęto z poprawką, w myśl której nie można na 
stałe obciążać ich majątków. 

Nastepnie przyjęto punkt 3. ant. I. dozwalający na 
wprowadzenie zmian w ustroju Prokawatorji gen. i 
punkt 4. dozwalający na zmianę ustroju terytorialne- 


|go w województwach wschodnich i zmniejszenie ich 


czy marodowościowem. Wszyscy zgodnie stanęli na 
stanowisku, że w Rzeczypospolitej niema ludów pod- 
bitytych, są natomiast obszary z ludnością miesza- 
ną. Rząd uznał, że interes Państwa Polskiego każe 
przyuczać do wspólnego pożycia różne narodowości 
i stąd zasada. wtrakwizacji. 

Co do szkolnictwa, to dzieci polskich, które bawią 
się z dziećmi muskiemi, czy białomuskiemi, nie należy 
umieszczać w osobmej szokle. Jakkolwiek z utrakiwi- 
zacji są duże tnudności pedagogiczne, to jednak pe- 
dagogja musi dostosować swe metody do celu wycho- 
wania obywatelskiego. Mowica sprzeciwia się wmiosko. 
wi pos. Daszyńskiego, odesłanie: bowiem ustawy do 
Komisji oświatowej byłoby równe przynajuniej pół- 
rocznej zwłoce a Połsce nie idzte o gest, lecz o fak- 
tyczne załatwienie sprawy. 

(Pos. Griimbaum (koło żyd.) w imieniu wszystkich 
mniejszości narod. oświadczył się przeciw projekto- 
wanym ustowom. 

Wniosek posła Daszyńskiego odrzucono. 4 

W dalszej dyskusji pos. Chrueki (ukr.) zakwestjono 
wał szczerość zamierzeń Rządu. Uważa, że Rządawi 
przyświeca „szatański zamiar wywołania pnowioka- 
cji(?) oraz tyrańskiego jej zniszczenia (7). Mowca od- 
czytuje (!!) długi elaborat, naszpikowany wyrazami 
jątnzącemi i obelżywemi, wskutek czego przewodni- 
czący musiał go energicznie upomnieć, że powinien 
przemawiać rzeczowo i motywować swe wywody a 
mie odczytywać obelżywych wykrzykników. 

W dalszej dyskusji zabiemali głos: p. Min. Mikla- 
szewski, pos. Reich (kl. żyd.), Taraszkiewicz (Biał.), 
Schreiber (koto żyd.), Utta (niemiee.) oraz Griinbaum 
(koło żyd.). Wkońcu poseł Taraszkiewicz postawił 
wniosek o przejście nad projektem do porządku. 

Wniosek ten odrzucono wszystkiemi głosami prze- 
ciw gołsom mniejszości nanodowych. 
Nastepne posiedzenie odbędzie się jutro. 
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liczby. Co do tej ostatniej sprawy p. Premjer wyja- 
śnił, że zmiany te mają wyłącznie na celu wprowa- 
dzenie oszczędności, a pozbawione są jakiegokolwiek 
znaczenia politycznego. 


Z Sejmu. 

LEWICA MIERZĄC W MINISTRA MIKLASZEW- 
SKIEGO OBAŁIŁA WICEMINISTRA ŁOPUSZAŃ- 
SKIEGO. 

Warszajwa, 3 lipca. (Tel. Wł.). Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Sejmu toczyła się dalsza. dyskusja nad bud- 
żetem Min. oświaty. Pos. Priłuckij (żyd.) oświadczył, 
że głosować będzie przeciw budżetowi „wyzysku i u- 
cisku“ (!!) i wniósł o skreślenie wydatków Min. o- 
raz pozycje na szkolnictwo powsz. rozbić na © części 
tak, aby szkolnictwo żydowskie otrzymało 35 miłjo- 
nów złctych. 

Po. IKornecki (Zw. L. N) w bardzo rzeczowym 
przemówieniu omówił krytycznie niektóre stromy o- 
światy publicznej a następnie polemizował trafnie 
z przedstawicielami mniejszości narodowych. 

Po przemówieniach pos. Potoczka (Piast.) oraz re- 
ferenta budżetu, pos. Rymara (Zw. L. N.) przystąpio- 
no do głosowania. 

Wniosek pos. Nowickiego (Wyzwol. o skreślenie 
funduszu uposażeniowego wiceministra, otrzymał 3 
Głosy większości (168 za, 160 przeciw). Tak więc 
tylko dzięki przypadkowemu zdekompletowaniu sali 
udało się lewicy, mierzącej w p. Min. Miklaszewskie- 
go, ebalić wiceministra p. Łopuszańskiego. Wywoła- 
ło to — rzecz prosta — ironiczne uwagi w kołach 
poselskich, mawet na lewicy. 

Wnioski demonstracyjne, wymierzone przeciw 050- 
bie p. Ministra oświaty w głosowaniu upadły a cały 
budżet przyjęto z drobnemi zmianami. 
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Uchwały Rady Ministrów. 


Warszawa. 2 lipca. (PAT). Rada Ministrów na po- 
siedzemiu 2 lipca br. powzięła następujące uchwały: 

1) projekt ustawy o prowizorjum budżetowem Tym 
czasowego Wydziału Samorządowago we Lwowie: 

2) Rozporządzenie o wyłączeniu gminy Rożnów z 
powiatu politycznego Śniatyn i wcielenie do powiatu 
politycznego kossowskiego: 

3) rozporządzenie o uregulowanin pod wzgledem 
prawnym granie powiatu warszawskiego: 

4) rozporządzenie o przyłączeniu gminy wiejskiej 
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Demece do gminy miejskiej Zabłotów w powiecie 
Sniatyn; 

5) rozporządzenie o państwowej pomocy lekarskiej 
dla fumkcjonarjuszy państwowych kolei żel.. ich ro- 
dzin oraz emerytów; 

6) rozporządzenie o państwowej pomocy lekarskiej 
dla iumkcjonarjuszy państwowych, sędziów i proku- 
natorów oraz ich rodzin i emerytów; 

1) statut organizacyjny ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. 


Zapal społeczeństwa 


dla sprowadzenia zwłok Henryka Sienkiewicza do kraju wyraził się niebywałą ofiarnością 


Warszawa, 2 lipca. (PAT). Jak się dowiadujemy 
apel wysłosowany do społeczeństwa przez Kiomitet 
sprowadzenia zwłok Henryka Sienkiewicza do kraju 
mie pozostał bez eha. 

P Seweryn Staniszewski zaofianował się po przy- 
byciu zwłok do Warszawy zająć się swoim kosztem 
całkowitemi ceremońjami pogrzebowemi. Z podobną 
ofertą zwrócił się do Komitetu i właściciel przedsię- 
biorstwa pogrzebowego p. Łopacki, zaś firma trans- 
portowa „Winwicht* oddała do dyspozycji Komite- 
towi bezimteresownie caly aparat swej organizacji 
komunikacyjnej. 

Zmana ze solidności Polska budowlana spółka ak- 
cyjna podjęła się bezpłatnego wykonania robót oko- 
ło krypty sienikiewiczowskiej w podziemiach katedry 


wedle iprojaktu inż. architekty Konstantego Jakimo- 
wicza, który swój talent oddał na usługi publicznej 
sprawy. 

P. Kazimierz Błazewicz podjął się uskutecznić ho- 
norowe składanie wszelkich druków Komitetu, któ- 
re wykonuje ściśle po cenie kosztu drukarnia Fram- 
eiszka. Orzechowskiego, zaś „Informacja Prasowa Pol- 
ska“ doręczenia redakcjom pism odezw komitetu. 

Ofiary pieniężne poczynają również napływać. Są- 
dząe z tych objawów, Komitet żywi nadzieję. że wy- 
datna ofiarność społeczeństwa pozwoli mu nietyłko 
godnie urządzić obchód pogrzebowy, lecz także ze- 
brać fundusze na fundację, związaną z imieniem Sien- 
kiewicza. 
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Wykrycie tajnej drukarni komunistycznej. 


Tropiąc szajkę bandycką, policja dątrowiecka zna- 
lazła zupełnie przypadkowo drukarmię komumnistycz- 
ną w mieszkaniu niejakiego Bieli. na kolonji ..Dzie- 
wiątej* pod Gołonogiem. 

Po wkroczeniu do wnętrza. oczom przybyłych przed 
stawił wię widok miezwykły, ujrzano bowiem 

ręczną dnmikamnię pospieszną najnowszego typu, 
na której właśnie, niejaki Aleksamder Kopeć z Ksa- 
wery. drukował świeże odezwy. 

Po przeprowadzeniu szczegółowej rewizji w calem 
mieszkaniu, znaleziono kilkaset kilogramów gotowych 
odezw, afiszy i innej bibuły, dużo papieru zapasowe- 
go, archiwum komunistyczne, no i wspomnianą dru- 
karnię, wyposażoną w duży zapas czcionek, farb itp. 
rzeczy. 

Drukarnia ta jest 


najnowszym wynalazkiem, niezwykie nadającym się 
do konąpiracyjnej roboty, 

nie wymaga bowiem maszyn. i ze względu na rozmia- 

ry łatwo można ją ukryć lub przenosić. 

Wykrycie drukarni tak skonsternowało obydwu 
komunistów, iż dłuższy czas żaden z mich nie mógł 
słowa wydobyć, wreszcie Biela począł płakać. 

Wogóle Zagłębie okazało się niewdzięcznym grun- 


tem dla naszych bolszewików. którzy olbnzymią  iłość 
pracy i energji. a jeszcze wiecej pieniędzy wydają 
bez najmniejszego rezultatu. 


ZZ 


Program konferencji Małej Ententy 


w Pradze. 


Praga. 2 lipca. (PAT). Czeskie biuro prasowe dono- 
si: Konferencja państw, małej ententy odbędzie się 
w dniach 14, 12 i 13 bm. w Pradze. Na konferencji 
reprezentować ibędzie Jugosławję minister spraw za- 
granicznych, Nincić, Rumunjęe minister spraw zagr.. 
Duca. Przedmiotem obrad konterencji będą bieżące 
zagadnienia polityki międzynarodowej, stosunki człon 
ków małej ententy do sąsiadów, sprawa sanacji fi- 
mańsów |Austtrji i Węgier, ponadto wszelkie kwestje, 
znajdujące się ma porządku dziennym najbliższej sesji 
Ligi Narodów, zwłaszcza kwestja kontroli wojskowej. 
kwestja paktu rozbrojeniowego i paktu o wzajemnej 
pomocy, wreszcie kwestje, stojące w związku z pnzy- 
szłemi rokowaniami międzynarodowemi w sprawie re- I 
paraciji. 


NOBLOL 


Prof. Stroński u Herriot'a 
Paryż. 2 lipca. (PAT). Prof. pos. Stroński przybył 
tu dziś, wracając z Ljonu, gdzie uczestniczył w kou- 
gresie przyjaciół Ligi Narodów i był dzić przyjęty 
przez prezydenta ministrów Hevriota i ministra spraw 
zagranicznych. 


Roustrelanie niebezpiecznego bandyty 


w Nieświeżu. 

Warszawa, 2 lipca. (PAT). Sąd doraźny w Nieświe- 
żu wyrokiem z dnia 30 czerwca b. r. skazał Sergisza 
Kisiela, łat 22, kawalera, mieszkańca wsi Miesiewi- 
cze na karę śmierci przez rozstrzelamie. Kisiel. który 
w pażdzierniku r. ub. skazany został wyrokiem sądu 
dorażnego na 15 lat ciężkiego więzienia za. usiłowa- 
nie podpałenia w roku bieżącym zbiegł z więzienia 
a ścigany przez policjantów rzucił na nich w zamia- 
rze zabójstwa granat ręczny. który jednak nie eks- 
plodował. Skazany miał nadto przy sobie nabity ka- 
rabin. Pan Prezydent Rzeczypospolitej prośbe o uła- 
skawienie odrzucił. Wyrok wykonano. 
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PAMIĄTKI PO SŁAWNYCH POLAKACH. F 


Zniszczenie pamiątki po Mickiewiczu 
Z Karlsbadm otrzymuje „Ozas“ od jednego z 
kuracjuszów następującą wiadomość: 


Może publiczność polską zainteresuje fakt, że dom, 
w którym tu ongi mieszkał Midkiewicz. został zbu- 
rzony i że znikła tablica pamiątkowa na mim umiesz- 
czona. Został tylko (nieładny) pomniczek z r. 1897 
z napisem excellentissimus poeta Poloniae w sąsiedz- 
twie Körnera i Schillera: a w czytelni kurhausu zo- 
stały dwie obecnie już próżne szafy, z których wkrót- 
ce zniknie napis „Miekiewicz-Sammiung*. a co do 
których nikt nie wie. co tam było i gdmie się podziało. 


AUTOGRAF SZOPENA. 

Bibljoteko Miejska w Bydgoszczy otrzymała tymi 
dniami do swoich zbiorów cenny autograf walca F- 
Moll Szopena. Autograf (22-15 cm.) jest kartką z al- 
bumu. na której Szopen nakreślił kilkanaście ostat- 
nich taktów swego walca. 

Cenna pamiątka została nabyta w Berlinie za kwo- 
tę 600.000.000 marek polskich przez grono osób m. 
Bydgoszczy. za inicjatywą i pośrednietwem p. Mazga- 
ja, przemysłowca w Bydgoszczy. Wystawiona w ga- 
blotach bibljotecznych, obok autografów Skargi, Go- 
szczyńskiego, Ujejskiego, Konopnickiej, Moniuszki i 
innych, ściąga codziennie thumy zwiedzających. 


HUMOR, IRONIA, SATYRA. 


W WIĘZIENIU. 
— Co powie twoja biedna żona, gdy cię tu 'zoba- 
CZY Pe 
— Należy powiedzieć: moje biedne żony! Siedzę za 
biegam ję. 


WACŁAW FILOCHOWSKI. 


Ptasznik i niedźwiedzie. 
Powieść. 
40) 

Po ogrodzie przechadzała się Krysta, Julję po- 
zostawiwszy jej goryczy i wzburzeniu Gdy w 
drzwiach, na mrocznem tle hallu, wystąpiło, ni- 
czem obraz mimiezny, pełne ruchu i gestykulacji 
spotkanie Ścibora z Racięskim, gdy twarz ostat- 
niego w pewnej chwili złowrogą bładością błysnę- 
ła, w Kryście górę znów wzięły tony miękkie u- 
czuć do Ścibora niemal siostrzanych. 

— „Niechaj ciebie twój Bóg strzeże“ — szepta- 
ła. z za drzew ku scenie w hallu gorące śląc spoj- 
rzenia. — „Niech strzeże tak, jak dotąd strzegł 
twoich łat kolorowych. I będzie cię strzegł, bo go 
modłami nie nękasz. boskiego spokoju nie zatru- 
wasz mu rachunkiem spraw twoich i sprawek. 
Ciesz się, mały: On bić się nie pozwoli: ciesz się: 
On naprawdę jest potężny.“ 

Modliła się naiwmie, jak dziewczynka. 

— Opiekunie małych dzieci, pamiętaj: on miej- 
sca sobie znaleźć w życiu mie może. Opowiadał 
przecież mi o sobie: „ze szkół starannie mię usu- 
wano, to też dziadkowie chcieli dać mi staranne 
wychowanie domowe, którego ze swej strony bar- 
dzo starannie unikałem*... 

— Nie, to jest śmieszne doprawdy! — przerwa- 
ła modlitwę, rumieniąc się na myśl, że jej referat 


naiwnością swą mógł rzeczywiście zabawić uro- 
czyste Niebo. 

Jeszcze niezupełnie z zapału wystudzona. pode- 
szła do tarasu, jako że Paweł zdążył był już roz- 
mówcę swego opuścić. 

— Panie Ludwiku — zawołała ciepło. — Pan 
zawsze powinien być na pianach życia. Pan bar- 
dzo nasz krajobraz upiększa. Takich, jak pan, da- 
wmiej bywało więcej. Czemuż dziś ślad po nich za- 
ginął? Błąkali się po świecie, na dworv monarsze 
trafiali, na pocałunki, na złoto łakomi oblubieńcy 
i dręczyciele księżniczek. Czemu dziś się o nich 
nie słyszy? 

— (Czemu? — łagodnie rzecz wyjaśniał Ści- 
bor. — Bo mieczem czerwono-ubranych katów wy 
tępiła ich zawiść sprzysiężonych w nudzie przy- 
jaciół: trefnisiów i ich panów. Phy! Zdarzało się 
jednak. że taki obieżyświat (płynęła w nim może 
krew monarsza?) zasiadał na tronie i zaczynał mą- 
dre. dawidowe rządy. 

— Ten Dawid, jak widzę, nie daje panu spo- 
koju — żartowała Krysta. — Czy aż tronową ka- 
rjerę waszmość sobie wróży? 

Ludwik tak dałece był skromny, że dość długo 
z odpowiedzią zwlekał. 

— Nie wiem — rzekł wreszcie z prostotą. — 
Dziś na tron dostać się nie jest już tak łatwo, ale 
jeżeli się uda, to człek zostaje niewolnikiem giel- 
dy i konstytucji. Ale zato dzisiaj byle jakiś król, 


| panie dobrodzieju, dla zaspokojenia swej fantazji 


nie może mi już obeiąć głowy. I Stwórcy swemu 
zato właśnie jestem nieskończenie wdzięczny, iż 
urodziłem się w takim porządnym i dobrze zorga- 
nizowanym wieku, że jest policja, prawo, sędzio- 
wie śledczy, kryminał. rada ministrów, której pu- 
blicznie, w prasie, czy też na wiecu bezkarnie mo- 
gę nawymyślać. W ryzykownych urokach, przy- 
znam się szczerze, nigdy jakoś nie gustowałem. 

Apoteoza współczesności i władz bezpieczeń- 
stwa publicznego zdmwchnęła w Julji wizję tru- 
badura, dla mómiechu 'księżniczki narażającego 
spiewne swoje życie. 

— To jak pan może walczyć z Pawłem? — z 
chłodnem zdziwieniem spytała. 

— Ja z nim mie walczę. proszę pani. To on stwa 
rza pozory walki... 

— Boi się pam starcia... 

Ścibor mie ukrywał odrazy do otwartej walki, 
w której naprawdę można coć oberwać. Wyraził 
przytem nadzieję, że do takiej ostateczności nie 
dojdzie. Bo w razie czego musiałby się cofnąć. 

— Aha! — dodał zaraz, bacznie się Kryście 
przyglądając. — W tej chwili spojrzała pani na 
mnie tak obco i tak zimno, że z łatwością zbliża- 
nie się nowej fazy zgaduję. Może się pani zatem 
na taką popraweczkę zgodzi: jeżeli cofnę się na- 
wet, to nie znaczy jeszcze, że się pani wyrzekam? 

A w niej pierwsze wrażenie zawodu już minęło, 
Na brutalną dumę przyszła kolej. 

(Ciąg dalszy nastąpi. À 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


„Wieniec-Pszczólka” 


Numer jubileuszowy. 


Leży przed nami okazały. 32 stron liczący, nu- 
mer tego zasłużonego pisma, które. założone przez 
niezapomnianego ks. Stanisława Stojałowskiego, 
w ciągu pół wieku uświadamiało narodowo nasz 
lud i dostarczało mu obfitej a zdrowej strawy du- 
chowej pod haslem: „„prawiedłiwością. prawdą i 
zgodą!“ 

Numer jubileuszowy otwiera artykuł posła Jana 
Zamorskiego, w którym autor składa hołd pamię- 
ci założyciela pisma i przedstawia w ogólnych ry- 
sach zasady, w mysl jakich było redagowanem. 
W artykule następnym p. t. „Wierni zasadom i 
sztandarowi* pos. J. Matłosz wykazuje. że „„Wie- 
niec-Pszczófka* wiernie trzyma się zasad ks. Sta- 
nisława Stojałowskiego. streszezonych w trzech 
punktach: ..myśli o przyszłości nietylko Galicji. 


ale całej Polski, chrześcijańskiej zasady miłości 
i sprawiedliwości, szczerej życzliwości dla zanied- 
banych mas ludu“. Dalej pisze p. KI. Hrabyk o 
„Ludowym charakterze ruchu wszechpolskiego*, 
a p. F. Lemnicki podaje wspomnienie o pierw- 
szym wiecu ks. Stojałowskiego w Krakowie, któ- 
ry odbył się w r. 1878. Następnie pp. A. S. i J. No- 
cek poświęcają gorące słowa pani Helenie Hem- 
plowej (żyjącej dotąd, staruszce), autorce książki 
o ks. Stojałowskim oraz pamięci tego wielkiego 
działacza. 


Niesposóh w krótkiem sprawozdaniu wyliczyć 
wszystko. co weszło w skład jubileuszowego nu- 
meru „Wieńca-Pszczólki*. Zwracam przeto uwa- 
ge na rzeczy najważniejsze. Należą do nich list G. 
Olesika, chłopa z Brzeskiego. p. t. „Dobrą drogą 


Str, b. 


idziemy*, dowodzący, jak doskonale rozumie nasz 
lud zadania obozu Ludowo-Narodowego, „Garść 
wspomnień Jantka z Bugaja v współpracy z ks. 
Ntojałowskim. „Naród a samorząd“ posła Medarda 
Kozłowskiego. 

Pozatem zawiera numer jubileuszowy zwykłe, 
bogato zaopatrzone rubryki „Wieńca-Pszezółki“, 
jak „Feljeton“. „Ze świata“. „Korespondencje“ i 
„Kronika“ oraz dużo pięknych rycin, odbitych 
na doskonałym papierze. 

Wydanie numeru jubileuszowego, o którym mo- 
wa, zeszło się ze Zjazdem dzielnicowym Związku 
Ludowo-Narodowego w Malopolsce zachodniej, ja 
ki odbędzie się 6 lipca br. w Krakowie. 

Jego członkowie będą mieli sposobność uznać 
pełną poświęcenia i znajomości rzeczy pracę ze 
strony obecnej redakcji ,„Wieńca-Pszczółki”, w 
której skład wchodzą: redaktor naczelny poseł 
Jan Zamorski, mający takich dzielnych współpra- 
cowników. jak Dr Władysław Świrski i prof. Ale- 
ksander Solecki oraz całe grono przyjaciół pisma, 
zasilających go swemi pracami. j. t. 


Obami wiec twiążku Ludowo-larofowogo w Kolbuszowej 


Obecny był cały powiat. — Łączność Związku Ludowo-Narodowego i P. S. L. „Piasta“. — Rezolu- 
cje uchwalone jednomyślnie. — Entuzjazm dla akcji Związku Lud.-Nar. 
(0d własnego korespondenta). 


Rzeczy ciekawe 
'NIEŚMIERTELNY „WĄŻ MORSKI“. 

Niezbitym dowodem. że zbliżamy się do sczonu o- 
„górkowego, jest pojawienie się na sypaltach dzienmi- 
ków zagranicznych notatek o „wężu morskim“, który 
9 tej porze zmartwychwstaje. 

Oto. domoszą z Marsylji do paryskiego „Matina“. 
że rybacy tamtejsi złowili kilka dni temu jakiegoś 
nieznamego dotąd potwora morskiego. Z wyglądu 
przypomina on rekina, ma 5 metrów długości, waży 
600 kiłogramów. a dolna jego szczęka posiada kilka 
rzędów zębów, zaostrzonych nakształt piły. 

Już po schwytaniu potwór ten stawiał w sieci za- 
ciety opór rybakom i jednego z nich ciężko zranił u- 
"derzeniem ipletwy. 

Złowienie tego potwora morskiego, którego bada- 
niem zajęci są mczemi ichtyologowie marsylscy, dało 
powód do pogłoski. że wreszcie udało się schwytać 
„autentycznego ..węża morskiego“, niepokojącego od 
tak dawna opinję publiczną w sezonie ogórkowym. 


-Ale i tym razem pokazało się, że jeszcze to mie on. 


AMERYKAŃSKA „MADAME SANS GENE“. 

Pani Cuntis, żona północno-amerykatskiego sekre- 
tarza stanu (ministra) da spraw marymarki. jest ko- 
'bietą. różni się zasadniozo od olbrzymiej większości 
ikobiet, których mężowie albo z racji swego majątku, 
albo też stanowiska urzędowego zajmują miejsce przo 
dujące w społeczeństwie amerykańskiem. 

„Życie towarzyskie — oświadczyła ta dama dzien- 
mikarzowi, który ją interviewował — nic mnie mie ob- 
chodzi. Zresztą nie mam wcale czasu na to, aby by- 
wać w ltowanzystwach. Moje garnki i patelnie absor- 
buja mmie w zupełności. gdyż sama gotuję. a moje 
dzieci czynią mi wyrzuty, że prawie nigdy nie zdej- 
muje fartucha kuchennego. Jest tak rzeczywiście, a 
pochodzi stąd, że. nie znoszące koło siebie służących 
1 mie trzymając ich wcale, sama robię wszystko w do- 
mu. Jeżeli jednak znajdę się czasami w towarzystwie, 
to bierze mnie obrzydzenie, gdy zobaczę palące pa- 
jpierosy panie i pamny. U mnie w domu nie śmie po- 
Jawić się kobieta z papierosem w ustach.“ 

Wobec innych kobiet amerykańskich wyższej sfe- 
ry. których życie upływa pnzeważnie na próżnowa- 
miu. strojeniu się, flircie i podróżach, taka pani Curtis 
jest naprawdę osobliwym wyjątkiem, przypominają- 
cym słynną „Madame Sans Gene“, ale w dobrym gu- 
Scie i godnym naśladawamia w „starym“ świiecie. 
NAJPRZYJEMNIEJSZY I NAJBARDZIEJ ELEGAN- 
CKI MĘŻCZYZNA W ŚWIECEE. 

Z Nowego Jorku donoszą. że redakcja „New York 
Herald‘a“ w pogoni za sensacją wpadła na pomysł 
urządzenia rodzaju konkursu, celem rozstrzygnięcia 
„bardzo ważnej“ kwestji, a mianowicie, kto jest naj- 
przyjemniejszym i najbardziej eleganckim mężczyzną 
ma świecie? - 

Uproszone dla wydania wyroku w tej sprawie „ju- 
ry“, składające się z 6 pam i 6 panien, ma się rozu- 
mieć, młodych, przystojnych i bogatych (żony i cór- 
ki miljarderów), onzekło 9 głosami przeciw 3, że o- 
wem wcieleniem „sui gemeris“ ideału męskiego jest 
książę Walji, amgielski następca tronu, który cieszy 
się zresztą, jak wiadomo, niepodzielnemi sympatjami 
całego Świata miewieściego zarówno W. Brytanji, jak 
i Stanów Zjednoczonych. 

Niewiaści areopag nie ograniczył się jednak do wy- 
dania tego wyrokm. poszedł bowiem dalej, klasyfiku- 
jąc poza ks. Walji innych przyjemnych i eleganckich 
mężczyzn. 

I tak: aktor, John Barrymore, uznany został za 
drugiego z kolei, za trzeciego — król Alfons hiszpań- 
ski, za czwartego — „król fiimu“ Charlie Chaplin. 


Kolbuszowa, 2 lipca. 

Już oddawna nie było u nas tak wspaniałego i po- 
dniosłego wiecu, jak wczorajszy wiec, zwołany przez 
Związek Ludowo-Nanodowy. Wice wozpoczął się w 
wielkiej sali „Sokoła o godzimie 42-tej w południe. 
Zgromadził się na mim dosłownie cały powiat. Byli 
'włościanie ze wszystkich wsi, robotnicy, całe miesz- 
czaństwo i inteligencja. Sala „Sokoła“ i przedsionki 
nie mogły zmieścić olbrzymiej ilości uczestników. 

Wiecowi przewodniczył p. sędzia Ryglowski (ZLN), 
sekretarzem był ip. Ingram, przewodniczący miejsco- 
wej organizacji P. S. L. „Piasta“. 

Po gorącem. zagajeniu przewodniczącego, które od- 
razu wprowadziło podniosłą atmosfere do obrad, wy- 
głosił referat p. IK. Świnski z Tarnopola. 

Zebrani z największym spokojem i w podniosłein 
skupieniu słuchali referatu, w którym prelegent oma- 
wiał ciężkie położenie rolnictwa w państwie, oraz 
wielki kryzys gospodarczy, który w tej chwili pnze- 
żywamy. Kryzys jest ciężki, ale, jak zapewniał prele- 
gent, nie należy poddawać się zniechęceniu, gdyż do- 
tychczasowe wyniki pracy naszej na polu budowni- 
etwa państwowego zachęcają do optymizmu, Świad- 
cząc dobitnie. że Polska staje się coraz silniejszą, że 
konsolidacja wewnętrzna postępuje w szybkiem tem- 
pie naprzód, że idziemy pewnie km wielkiej przyszło- 
ści, a najpewniejszą gwarancją tego jego ipołska więk 
szość w Sejmie i Narodzie, powstała przez ścisłe i zu- 
peime porozumienie stronnictw narodowych, a zwła- 
szczą Związku Lud.-Nar. i P. IS. L. „Piasta“. IPorozu- 
mienie to wzmacnia się stałe i oddziaływa na inme 
jeszcze polskie stronnictwa, przygotowując iw fen spo 
sób wielki blok polskich stronnictw przeciwko wrogim 
żywiołom, dążącym ido nozsadzenia wewnętrznej Spoi- 
stości Państwa Polskiego. 

IW końcu prelegent przedstawił środki zaradcze, 
które pozwolą nam szczęśliwie obecny kryzys gospo- 
darczy przetrzymać i wejść na drogę, prowadzącą do 
wzrostu, dobrobytu i zamożności całego Narodu i 
wszystkich jego warstw. 

Po referacie, który był kilkaknotnie przerywany 0- 
klaskami, a po skończeniu magrodzony został burzli- 
wemi brawami, rozpoczęła się ożywiona dyskusja, w 
której zabierali gtoś: p. Ingram z Dzikowca. p. Koń, 
p. Jakubczyk, dr Qocal, adwokat, p. Celch, p. Po- 
słuszny oraz p. sędzia Ryglowski. 

Wszyscy zbierający głos wskazywali na to. że 
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Klasyfikacja powyższa, gdyby miała zostać po- 
wszechnie wznamą. musiałaby przecież zyskać po- 
twierdzenie ze strony europejskiego .jury* niewie- 
ściego. 

JESZCZE JEDNO SERUM PRZECIW TUBERKU- 
LOZIE. 

Z Paryża donoszą, że dr Całmette, wicedyrektor 
tamtejszego Instytutu Pasteur'a, złożył paryskiej A- 
kademji medycyny sprawozdanie o doświadczeniach, 
które przeprowadził, a które pozwalają mieć nadzieję, 
że wreszcie wynaleziono skuteczne serum przeciw tu- 
berkułozie. 

Uczony ten wyhodował na żółci wołowej specjalny 
rodzaj bakcylów, które pmzez 230 następujących po 
sobie kultur zostały osłabione. Za pomocą tych bak- 


położenie wsi jest ciężkie, że istnieje wielka dyspro- 
porcja między cenami towarów fabrycznych a pno- 
duktów rolnych, że drobni rolnicy i zanobnicy nie ma- 
ją pracy i zarchku, że wreszcie olbrzymie zyski cią- 
gnie pośrednictwo, znajdujące się w rękach żydów. 

Dr. Gocal zwrócił uwagę na miezgodne z ustawą 
postępowanie władz skarbowych, tak np. przy iścią- 
ganiu i obliczaniu taksy przenośnej sprzedanego lub 
odziedziczonego majątku, jak również skutkiem nie 
uwzględnienia rekursów. często nawet bardzo shusz- 
nych. 

Sędzia Ryglowski w gorących i pięknych słowach 
podniósł, że główną przyczyną niedomagań jest brak 
oświaty i zachęcał obecnych, by w tym kierunku wy- 
tężyli swe siły, a wtemczas łatwiej nam będzie uporać 
się z tmuidnościami, jakie mamy do zwalczenia. 

W odpowiedzi na szereg zapytań zabrał głos refe- 
rent p. K. Świnski, zaznaczając. że Związek Ludomo- 
Narodowy w sprawie polepszenia bytu włościan i 
przetrwania kryzysu gospodarczego wystąpił i da 
Rządu i wobec społeczeństwa z dokładnym progra- 
mem, który winien doprowadzić do polepszenia ato- 
sumików. 

Po przemówieniach wiec wśród entyzjazmu przyjął 
jednogłośnie zgłoszone przez referenta rezolucje. W 
rezoluejach tych wyrażono uznanie dla zasług poprze- 
dniego rządu narodowego, który swojemi pracami po- 
łożył fundamenty pod sanację skarbu. Składając po- 
dziękowamie obecnemu Rządowi za doprowadzenie do 
skutku dzieła, rozpoczętego przez poprzedni nząd, żą- 
da się odeń akcji w kierunku obniżenia cen produk- 
tów fabrycznych oraz zezwolenia ma wywóz części 
zbywających produktów rolnych za granicę, ale tylka 
przez polskie spółki rolnicze. Dalej rezolucje domaga- 
ją się ścisłego stosowania oszczędności we wszystkiłch 
dziedzinach gospodarki państwowej oraz przestrze- 
gania tego, aby postępowanie władz skarbowych była 
zgodne z prawem i pozbawione różnego rodzaju szy- 
kan. Następnie rezolucje zawierają żądanie rozumnej 
rełonmy molnej i pomocy rządu celem umożliwienią 
nabycia ziemi bezrolnym i małorolnym. 

Po uchwaleniu pnzyjętych rezohicyj przewodnicząe 
cy podziękował uczestnikom za tak liczne przybycia 
na: wiec, a zebrani zgotowali prezydjum wiecu i refe- 
remitowi gorącą owacje. Wiec rozwiązał się wśród 0- 
gólnego entuzjamu, świadcząc o żywiołowej siłe ide 
narodowej w naszym powiecie. 


ZZSK A e a 
cyli immunizował on cielęta, które jeszcze po 18 mie- 
siącach okazywały się odpornemi na  międzyżylne 
wstrzyknięcie płynu z bakcylami tuberkulozgy w ta- 
kiej ilości, jaka zabijała. cielęta nie immunizowane. 

Następnie przeprowadził dr Calmette podobną im- 
munizację na 217 noworodkach, wstrzykując im trzy 
dozy swego serum w przerwach 8-godzinnych. Dotąd 
u dzieci tych, immunizowanych przed 1 i pół rokiem, 
nie zauważono żadnych ujemnych skutków, na do- 
datnie jednak — czekać będzie trzeba dłużej. 
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W TEATRZE. 

— spokój się! Jakże możesz śmiać się na dra- 
macie? 

— (Cieszę się. że to nie ja go pisałem. r | 


Str. 6. „GONIEC KRAKOWSKI“ 
kalanka Zofja: Saloukówma Ama (cel);  Schóngutówna 
K RO N | K A Jarina: Szmajdlerówna Rela: Skąpska Anna (cel): Ski- 
© bińska Zofja; Stefamkówna Marja (cel.); Susslówna Marja: 
Turawiezówna Aniela (eel.); Unslórwna. Irena (cel.); Wol- 
$ REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. ska Zofja (cel.). 
Piątek: „Świeczmik”. Odktz. B.: Adamska Zkigmiewa; Anczałkowska Jasina; 


Sobota: „Odprawa postów greckich“ (na dziedzińcu wa- 
welskim). 
Niedziela: „Nauczycielka“. 

REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 

Piątek: „Om, oma i mama”, 

Sobota: „Om, ona i mama", 

Niedviela papol: „Głwpi Jakób“ — wieczorem: „On, 
ona i mama“. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Szał namiętności“, dramat w 10 aktach. 
Reduta: „Piekielna maszyna“, wielki sensacyjny dra- 
mat awantumiczy w 6 aktach. 

Sztuka: „Kobieta w złotej klatce. 

Uciecha: „U progu zatracenia*; dramat sems. w 10 ak- 
tach (2 serje nazam). 

Wanda: „Delfia Francji“, anc. bist. z czasów nawolucji 
francuskiej z Diborem Lubińskim. 

Warszawa: „Urwis i jego przyjaciel murzynek”. 

Zachęta: „Władczyni dolara“ i „Neapolitańczyk”, dra- 
mat w 6 aktach. 


DZIELNICOWY ZJAZD ZWIĄZKU LUDOWO-NARO- 
DOWEGO, który odbędzie się w najbliższą niedzielę, tj. 
dn. 6 lipca br. zajmie się omówieniem najważniejszych za- 
gadnień, jakie się w obeonej chwihi wysunęły na czoło 
naszego życia państwowego, a mianowicie kwestją prze- 
silenia gospodarczego, ustroju samorządowego i spraw 
kresowych. 


STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA NA RAKO- 
WICACH. 
Porusznicy Latawiec i Laszecki zginęli na miejscu. — 
Lotnictwo polskie w żałobie. 

Wiczoraj o godz. 4 popołudniu zdanzyła się straszna ka- 
tastrofa na polach rakowickich pod. Krakowem. 

Wedle opowiadań naoczaych świadków tuż przed go- 
dziną 4-tą popołudniu powracał z lotu aparat włoskiej fa- 
bryki „Amsałdo* A. 300 ua pole lądcwania Il-go pulku 
lotniczego w Rakowicach. Osadę aparatu tworzyli: pow. 
pilot Jam Latawiec i por. obsenwatow Kanol Laszecki. 

Gdy aparat obniżył się na 80 metrów, nagle pnzechylił 
się i w wirze ..korkociągowym* runął na łąkę między 
koszarami 8 p. ułanów a nową szkołą na Prądniku Czer- 
WOT YMM. 

Udenzemie było tak silne, że cały motor zarył się głębo- 
ko w ziemię a aparat został zupełnie zdruzgotany, gize- 
biąc pol szczątkami skrzydeł i kadłuba por. obsenw. Ka- 
trola Laszecikiego. Por. pilot Latawiec został w czasie 
„komkociągu* wymmcony z aparatu i spadł opodal miej- 
sca katastrofy na łące. Por. Laszecki został formalnie 
zmiażdżcny a ciało jego przedstawia hbemkszałtmą masę. 
Por. Latawec żył jeszcze przez chwilę, wskutek jednak 
wewnętrznego kuwctoku. nie odzyskawszy przytomności, 
amant. 

Wikrótce po wypalku zjawiło sę na miejscu katastrofy 
pogotowie wojskowe Il-go. pułku lotniczego oraz komisja. 
wpojekowo-sądewa celem zbadania przyczyny strasznego 
wydarzenia. Również na miejscu katastrofy zjawiły się 
tłumy publiczności onaz policja, utrzymująca: porządek, 
Po oględzinach przez komisję miejsca katastrofy puzewie- 
ziomo ciała tragicznie zmarłych oficerów do. kostmicy szpi 
tala. załogi pazy ul. Wrocławskiej. s - 

Aparat, który uległ katastrofie, pochodzi z Włoch i za- 
kupiony został przez wząd polski w roku 1922 i w tymże 
roku przeszedł remont w zakładach lotniczych na Rako- 
wiicach. 

Katastrofa lotnicza zelektryzowała cały Kraków tem 
bardziej. że w ostatnich dmiach polskie lotmietwo olkryło 
się żałobą wskutek ciągłych wypadków samolietowy ch, 
pociącających za sobą liczme ofiary wśród dzielnych lot- 
ników polskich, 

OSOBISTE. Z dniem 1 im. rozpoczął unlojp kierownik 
Oddziału Poczowej Kasy Oszezędmości w Krakowie p. 
Władysław Maciejewski. Kienownietwo Oddziału objął p. 
Framciezek Spaltemsteim. 

KRÓL. WĘGIERSKI KONSULAT W KRAKOWIE za- 
wiesił z dniem 3 lipca br. swoje czymmości. Petemci nwa- 
cający się do tegoż konsulatu o pasiąpomta lub inne kon- 
sularhe czymności, zechcą awracać się w swych sprawach 
do król. węc. Poselstwa w Warszawie, ul. Służewska 5. 

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO w 
szkole powsz. im. T. Kościuszki połączone z obchodem 
40-lexia pracy nauczycielskiej nauczyciala tej szkoły p. 
Jana Bielesia orlbyło się omegdaj. Po nabożeństwie gio- 
mo naucz, rałodzież szikołna + zaproszeni goście wraz 7 
przedstawicielami władz zgromadzili się w sali podgów 
skiege Sokoła, gdzie po odśpiewaniu przez komipozytoma 
Rączkę, skompomowanej kamtaty jubileuszowej, pnzemó- 
wit inaemiem grona. a laję p. Patyma. A 
szy zasługi jubiłata dla szkolmietwa, wwęczył mu w imie- 
„db Neo Dkny sygnet pamiątkowy. Po! prodnuikojach 
muzyikalmowokałnych składano: żyłczemia jubitatowi, któ- 
ry dziękował wznuszomy słowami maceahowanenmi skrom- 


EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w państw. gimnazjum żeń- 
skiem w Krakowie złożyły: Oddział A.: Banachówna Wł. 
(cel); Baszkopfówna. Karolina; Bladowska Helena (cel.); 
Bobrzyńska Manja (cel.); Bomowiczkówna Mare  (cel.); 
Cholewkówma Manja; Oiechamowska Józefa; Cikowska Ja 
nina: Faszczewska Romana; Gaszczykówma Hermina; Ha- 
malamka Julja; Israeli Henryka; Janosińska Felicja (cel.); 
Jarzymówma Írena: Jaśkiewiczówna Mania. (cel.): Jopków- 
ma Jamima (cel); Josse Zofja (cel.);  Kiemensiewiczówna, 
Anna; Kmomengoldówna Lucja (eel.); Krzywidzianka Kazi- 
miera; Kulmowiska Zofja; Kuskówma Mamja (cel.); Lachnit- 
tówma Irena: Latinikówma Amtonina (cel.); Lubowiecka Ja 
nina (cel.); Lilienthalówna Leonora. (cel); Mączkówna Zo- 
fja (cel): Michalska Zofja (cel.); Morbitzerówna Wanda 

): Onłowiczówna Jadwiga (cel); Pelczarska Zofja 
(cel.); Rakowiecka Zdzistawa (cel.); Rumińska Marja; Ry- 


Bamikówna Helena: Beisterówma Jadwiga; Białówna Da- 
nuta (cel.); Bogdani Regima (cel.); Dobrzańska Jadwiga 
(cal.); _ Filipkiawiczówna Marja (cal.): Ganlińska Helena 
(ceil.); Gmzybowskia Zotja. (ceł.); Tvienska. Julja (cel.); Jamu- 
szówia Helena (cel.); Jedmorakówna Zenobja; Kazoniów- 
ma Zdzisława: Knauerówna Amna (eel): Kiwaszycówna He 
lena; Krwaszycówna Marja; Malecka Helema; Mydlarczy- 
kówma Wiktonja; Patkamiowska Marja (eel.); Pruszyńska 
Helena (cel.): Radwańska Weronika; Samulska Marja; 
Ścieżkówna Jamimu (cel.); Tolkarzówna Mania (eel.); To- 
maszawska Zońja; Wiadrowsika Jamina; Glotzówma Zofja. 

Jedną uczemicę reprobowamo: na pół roku. 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w gimnazjum VI odbvł się 
w dniach od 10 do 16 ub. m. pod przewodu. dyw. Maza- 
mewsikiego. Egzamin dojrzałości: złożyli w oddz. A.: Beck- 
man A.: Blimrimam J.; Brener M.: Butersteig W.; Halama 
F.; Hochbenger I.: Kowakes M.: Krieger L.; Lust (z odza.) 
Marchlewski M.; Nowak T. Osiek B. (z odzm.); Pasierbiń- 
ski S: Rogalski (z odzm.); Schwadron O.; Steim E.; Wroń- 
ski F.; Zołman J. — W oddziale B.: Broda M.; Feuer- 
stein B. (z odzm.): Fiut J.; Framt J. (z odzm.); Fromowicz 
J.; Galdman H.; Goldzehmied A. (z odun.): Goldschmie:) 
J. (z odzn.); Matusiński H. (z odzn.); Paczyński L. (z odz.) 
Rosner O; Schneiiler G.: Schreiber J.: Szhwance S.: 
Sahrwarcbery M.: Seeliger W. (z odizn.): Stamkiewicz M. 
(z odzn.): Stemberg B.; Sternbeng L.; Stezałko. F.; Tiem- 
keng I; Weńnbenger A. (z oslzm.); Wiener A. Witaliński 
W. Dwóch uczniów repnobcowano na pół nokm. 

DAR MIASTA WILNA NA ODNOWIENIE SARKOFĄ- 
GU STEFANA BATOREGO. Rada miasta Wilma nadesła- 
ła Komitetowi: Doradcz. Antyst. Restauracji Katedry Wa- 
welskiej 500 złotych na oadmowiemie sarkofagu Stefana Ba. 
torego, dając piękny dowód: czci dla tego wielkiego: króla 
małożyciela Wileńskiego Uniwersytetu, tak żywo związa- 
nego z dziejami Wima. Za te pieniądze będzie można 
przeprowadzić naprawę sarkofagu i zabezpieczenie go: od 
grożącego mu zniszczenia. 

CZAS WYDAWANIA OBIADÓW URZĘDOWYCH. Wo 
bec mzedłużemia w niektórych urzędach czasu urzędowa- 
niu Magistrat wydał zarządzenie, bv obiady t. zw. urzęło 
we (w cenie po 33 gr. za obiad z 2 dań) wydawane 
były we wszystkich restauracjach podających obiady od 
sorlzimy 1-szej do 3 i pół popołudniu. 

OBERWANIE CHMURY I WYNIKŁE Z TEGO SZKO- 
DY. Jak się dowiadujemy, wtomkowa bumza, która prze- 
choriziła nad Krakowem między godziną 12 a 2 papołu- 
Amiu i nie wymzącziła, w naszem mieście większych szkód; 
poczymiła w okolicach Podgórza od Zabłocia paeziywszy 
olbrzymie zmiszczemie. Stnaszma ulewa spowodowała silne 
wezibramie rzeki Wilgi a następnie wystąpienie z hzegów 
miszyistikich okolicznych petoków. Gwaltawnie piynąca 
wola poniszczyła płonv w Siarczanej Góre, Piaskach, 
Rajsku, Kundwanowie itd., zamulając zboża i porywając 
z łąk siamokosy, przez co tamtejsi nolmicy i właściciele 
dóbr pomieśli wielkie straty. Bumza ta szułała rówmież w 
okolicach Gdowa i w Wieliczce, gdzie oberwanie chmu- 
ry — o czem już wczonaj domosiliśmy — spowodowało 
zatopienie ulic wielidkich a w okolicy straszną derwasta- 
cję w plonach. 


ZJAZD ZWIĄZKÓW SPÓŁDZIELCZYCH. Dnia 2 bm. 
Związek Stow. Zarobk. i Gospod. we Lwowie obecnie 
Małopolski Związek Spółdzielni, urządził Zjazd wszyst- 
kich zrzeszonych w swym Związku Spółdzielni Małopol- 
skich. reprezentowanych przez 70 delegatów przy uczest- 
miotwie ks. Patrona sematora Adamskiego oraz Wicepa- 
tnoma dra Seydlitza. Z Krakowa brali udział w zjeździe: 
dr. Kuśnierz, kierownik Oddz. Zw. Stow. Zarob. i Gospod. 
w Krakowie, dyr. Lewamdowski, kienownik Oddz. Banku 
A Spółek Zanobk. w Krakowie, ks. Nikiel i dr. Starzew- 
ski. 

Prezes prof. dr. Doliński otworzył Zjazd, wyrażając g0- 
rące podziękowanie za liczne uczestnictwo w zjeździe, 
przyczem porimiósł zasługi obecnie zmanłęgo dra. Frangi- 
saka Stefczyka, kierownika Tow. Spółdzielczych. 

Ks. Patron senator Adamski wygłosił obszerny referat. 
dotyczący rozbudowy Spółdzielni w Polsce w Jącznościi 
z Bankiem Związku Spółek Zarobkowych i cemtralami go- 
Sporharczemi. 

Referent porlniósł znaczenie rozwoju mchu spółdziel- 

czego, który obecmie zamierza się zjednoczyć. 
, Następnie wygłosił referat prof. dr. Doliński o konso- 
lidacji mchu spółdzielczego, dr. Seydlitz o zjedmoczeniw 
Związków: lwowskiego, warszawskiego i poznańskiego, 
dr. Szydłowski o zmianach statutu i dyr. Pozmański © 
sprawach kredytowych. 

Wkońcu roypoczęły się obrady kilku komisyj Związku, 
ma których rozpoczęto obrady mal nowemi drogami roz- 
woju spłódzielczości, 

KRADZIEŻ STRYCHOWA. Niewyśledzeni dotąd! zło- 
iejo dostali się na stnych jednego z domów pmy ul. 
Król. Jadwigi i sknadłi tam na szkodę Heleny Bachorzo- 
wej matenjały oraz garderobę łącznej wartości 300 zł. 

WYDALENIE SIĘ Z DOMU RODZICIELSKIEGO. W 
dniu 31 maja wydalił się z domu rolnicielskiego 11-letni 
Tadeusz Wałowski i dotąd: nie powrócił. Jest wznostur 
śrerlmiejgo, twarz ma. owałmą, oczy ciemne. włosy ciemno- 
błonki, Ubrany był w mundurek studencki, spodnie kolo- 
m khaki, trzewiki czarme sznurowane. 


BERAT OSK. REDLICHA ARESZTOWANY. Woezoraj 
aresztowano Szymona Redlicha, hrata oskarżonego o u- 
dział w wypadkach listopadowych Juljama Retdlicha. Are- 
sztowamie nastąpiło w związku z zezmamiami świadka pr% 
cescwego Juszczaka. który zeznał. że rodzina Redlicha 
namawiała go do, fałszywych zeznań. 


WYCIECZKĘ DO OJCOWA furmamkami, obliczoną na 
200 osób, w niedzielę 6 bm. urządza. Komitet wykupna 
kościoła św. Agmieszki celem zwiedzenia tej polskiej 
Sywajcanji. Popołudniu odbędzie. się „Festival“ na zamku 
w Ojcowie a na. wypadek deszczu w sali Hotelu pod „Ło- 
kietkiem" werlle programu, który będzie osobno sprzeda- 
wany. Odjazd z pol Parku Krakowskiego pumktualnie a 
gorlz. 7,30 rano, zaś wyjazd z Ojcowa o gorliz. 8 wieczór. 
Bilety do nabycia w sklepie WP. Wierzejskięgo Linia 
WYSTAWA OBRAZÓW KRAKOWSKICH PLASTY- 
KÓW W KATOWICACH. Staraniem Zwiazku Połskich 
Artystów Plastyków z Krakowa otwarta zostamie w Ka- 
towieach w auli Liceum przy ml. 3 Maja wystawa obra- 
zów krakowskich plastyków. Otwarcie wystawy nastąpi 
me czwamtelk dmia 11 lipca br. o godz. 12 w południe. 
Wystawa zarowiąta sie handzo. interesująco ze względu 
na to. ża udział w niej biorą najwybitniejsi knakowscv 
art vści-malarze. 


DEE OT TATO ZONE RATA 
Z Barlamentu francuskiego 


Rosnący wpływ Polncare $0. 


Wybory przewodniczących komisji izky depu- 
towanych. 

Paryż. (AW). Stale komisje Izby dokonały wyłbo- 
rów swych przewodniczących. Pnzewodniezącym ko- 
misji skarbowej wybrany został socjalista Anmtfjol, 
Komisji dla spraw zagranicznych — znany polityk, 
radykalny socjalista Franklin-Bouiiton, komisji woj- 
skowej — b. minister wojny Maginot, głosami 21, 
przeciwko 16-cie, którę padły na soejalistę Boueou'a, 
komisji handlowej — socjalny republikanin Łavasco- 
mr, komisji dla ubezpieczeń i opieki społecznej — 
socjalista. Goilin, dla terenów oswobodzonych — so- 
cjalista Bedoure. 


Nowa grupa w Senacie francuskim 
Paryż. (AW). [W senacie powstala nowa trakcja 


pod nazwą „Unji demokratyczno-iberalnej*, W ze- 
braniu konstytncyjnem wzięło udział 15 senatorów 
„demokratycznej lewicy“ i 20 senatorów lewego 
skrzydła „Cuji republikańskiej“, która, jak wiadomo 
jest partją b. premjera Poimeare'go. 

(Grupa ta odrywając 15 senatorów oil „Lewicy De- 
mokwatycznej:* stwanza większość prawicową w Se- 
nacie. Uwiłoczniło się to już przy wyborach prezy— 
denta senatu, którym został prawieowiec De Selves. 
Przyp. Reti.). 


Poincare ezłonkiem senackiej komisji dla 


spraw zagr. 
Paryż. (AW). Poineare ma objąć miejsce w komisji 
senackiej dla spraw zagranicznych, opróżnione przez 
senatora Chopiteau. 


zytyczna ocena noty niemieckiej o kontroli wojskowej 


Mocne stanowisko Francji. 
Paryż. Dnia 3 b.m. (PAT). Generał Nollet oświad- 
czył, że Francja nigdy nie zgodzi się na ograniezenie 
| kontroli nadzoru terminu 30 września. b. r. 


W Anglji również nie zachwycają się. 

Londyn. Dnia 3 b. m. (PAT). Połradjo. Dzienniki 
amgielskie omawiając w dalszym ciągu treść odpo- 
wiedzi niemieckiej na ostatnią notę aljantów w spra- 
wie kontroli wojskowej, nie przeoczając faktu, że po- 
za ogólną zgodą na inspekcję wojskową, nota nie da- 
je odpowiedzi na pięć punktów od wykonania któ- 
rych zależne jest przekazanie czynności komisji w 
ręce Ligi. Niektóre dzienniki przedstawiają żywot- 
ność tych punktów i przytacżają je. Chodzi w nich 


o to, by 1) niemicka organizacja policji przeszła z sy- 
stemu wojskowego do zwykłego stanu policji cywil- 
nej; 2) by niemiecki przemysł mający dotychczas 
charakter wojskowy przeszedł w pewnych określo- 
nych wypadkach do wyrobów pokojoych; 8) by 
wprowadzono wprowadzono stałe wydawanie mater- 
jału wojskowego z zagłębia Ruhry, gdyż iłości tego 
materjału przekraczają normy przewidziane trakta- 
tem; 4) aby przedłożono wszystkie dokumenty wyka- 
zujące iłość materjału wojennego posiadanego prze 
Niemcy w dniu zawieszenia broni, gdyż to pozwoli 
określić wysokość produkcji tegomaterjału w czasie 
wojny i 5) aby Niemcy wprowadziły środki i prze- 
pisy, które okażą się niezbędne dla zapobieżenia w 


* wozowi i wywozowi broni i amuniejj. 4 


Ba. 150 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Dzieci włościan i robotników 


nie powinny znajdować utrudnień przy przyjmowaniu do szkół Średnich. 


Warszawa. (PAT) W celu usuniecia pewnych nie- 
właściwości. jakie zakradły się do administracji pań- 
stwowych szkół średn.. znajdując krytywne echo w 
azchwałach rezolucyjnych klubu parlamentarnego P. 
S. L. Pam Minister wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego: przesłał do pp. kuratorów okręgów szkoł 
nych odpowiedni okólnik, mający na celu skorygo- 
wanie tych niewłaściwości. wymikłych z istotnemi in- 
tencjami naczelnych władz oświatowych: 

Okółnik brzmi: Do Pp. Kuratorów Okręgów Szkol- 
nych: 

Ponieważ dochodzą do Ministerstwa skamgi na utm 
dmiamie w przyjmowaniu dzieci włościan do szkół śre- 
dnich państwowych. Ministerstwo wyjaśnia, że o ile 
fakty te odpowiadają prawdzie, to. polegają na myl- 
nej interpretacji okólmików Ministerstwa z dmia 18-g0 


zające, że „z pomiędzy uezniów wstępujących na no- 
wo do państwowych szkół średnich, którzy odpowie- 
dzą przepisamym wamunkom przyjęcia, należy przede- 
wszystkiem dać pierwszeństwo dzieciom pracowników 
państwowych cywilnych i wojskowych zawodowych, 
nauczycielom szkół państwowych i dzieciom osób 
iezamożnych*, traktują na rówmi te tnzy katepomie 
osób i nie powinny w wykonywamia powodować wiwu 
<dnień w przyjmowamiu dzieci włościan i robotników. 
które jak wogóle dzieci osób niezamożmych, mają na 
równi z dateóni pracowników państwowych prawo 
pienwszeństwa przy wstępowaniu do szkół średnich 
państwowych. 

W wykonaniu powyższego zechcą pp. kuratonowie 
wydać odpowiednie zarządzenia. (—) Minister wyzmań 
religijnych i oświecenia. publicznego Miklaszewsk:. 


maja 1924 L. 4477-11. Zarządzenia Ministerstwa wska | 
| ——— 000 ——— 


land biskupów 2 całej Polski w Czestochowie 


Przyjechało już 26 biskupów. 


Częstochowa. (1W). Do dnia dzisiejszego przybyło 
do Ozęstochąwy 20 biskupów. Przybyli: Dałbor, Ka- 
kowski, Ropp, Teodorowicz, Twardowski, Zdzitowie- 
ckt, Fulman, Przeździecki, Gall, Fiszer, Piunder, Łu- 
komski, Łoziński, Mańkowski, Tyniecki, Łosiński, 
Ryks, Wałęga, Jałbrzykowski, Michałkiewicz, Soko- 
łowski, Kubicki, Hlond oraz prałaci: Chwiek, Barkow 
ski, Boroński, Wiłkomski. Prócz powyższych na zjazd 
przybyć ma wieczorem z Warszawy Nuncjusz papie- 


ski Lauri oraz biskup ze Stanisławowa Chomyszyn. 

Obrady będą trwały do piątku włącznie. 

Dziś o godz. 7 kardynał Dalbor odprawił mszę Św., 
na której obecny byli wszyscy biskupi. 

O godz. 10 rano rozpoczęły się obrady na sali bibljo 
tecznej w klasztorze. Obrady są poufne. 

Po ukończeniu konferencji wydana ma być odezwa 
do Narodu Polskiego. 


——— 0 0 0 ——— 


O miegnanię grośnego przesilenia w przemyśle górnośląski 


Katowice. (AW). Od pomiedziałku przebywa w Ka- 
towicach  międzyministerjalna komisja, delegowana 
przez Rząd centralny dla zbadania przesilenia w prze 
myśle górnośląskim. 

Komisja przyjęła wczoraj delegację przemysłow- 
ców górnośląskich z dyrektorem Geisenheimerem na 
czele. Delegacja przedstawiła obecne krytyczne poło- 


| la postulaty warstw robotniczych. 


żenie i tnudne warunki, w jakich pracuje przemysł 
gónnośląskii. 

Wczoraj wieczorem komisja pnzyjęła przedstawi- 
cieli robotniczych związków zawodowych z posłem 
Grajkiem na czele. Delegacja robotnicza przedstawi- 


a Q — o — —— 


Ciekawe szczegóły o obecnym premjerze litewskim Tumenasie. 


Poznań. (AW). Pan Tadeusz Pilatowski przytacza 
w dzisiejszym „/Kurjerze Poznańskim“ ciekawe szcze- 
góły, odmoszące się do dzieciństwa i młodych lat obe- 
cnego premjera litewskiego, Tumemasa. Wedlug wspo 
mnień osobistych p. Pilatowskiego, zięcia zarządcy 
dóbr hr. Broel Platera ze Żmudzi, obecny promjer jest 
synem bartnika w. dobrach hr. Platera. Jako dzieciak 
pasał gęsi. Następnie dzięki opiece hr. Platera i po- 


mocy materjalnej ze stmomy najpierw hrabiego, a na- 
stępnie teścia p. Pilatowskiego, Tumenas ukończył 
szkołę średmią w Wilnie a potem wydział prawny na 
Uniwersytecie w Petensburgu. Już za młodych lat 
Tumenas zdradzał wrogie uczucia wobec naradu pol- 
skiego mimo. że Polakom właśnie zawdzięczał mož- 
mość kształcenia się. 


06 0 ——— 


Doniosłe rozporządzenie o lichwie pieniężnej 


Najwyższy dozwolony procent wynosić ma 24 od sta. 


Warszawa. (PAT). W Nr. 56 Dziennika Ustaw ogło 
szomo nozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
lichwie pieniężnej z mocą obowiązującą od dmia 1-g0 
lipca br., według którego nie wolmo. wymawiać sobie 
i pobierać w stosunkach kredytowych -pieniężnych 
ikonzyści majątkowych w formie procentu lub w ja- 
kiejkolwiek innej formie, przewyższającej 24 proc. 


od 100 rocznie w gotówce lub w wamtości, pod rygo- 
rem kary do 4 tygodni, gmzywny do 5000 zł., orze- 
czonej przez sądy pokoju. 

Dla przedsiębiorstw bankowych minister skłonny 
jest określić w drodze rozpomządzemia najwyższe gra- 
nice korzyści majątkowych przy operacjach kredyto- 
wych. 
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Film propagandy przemysłu polskiego 


Warszawa. (AW). Kończą się prace przy przygoto- 
wywaniu filmu propagandy przemysłu polskiego. 
Fiim ma 2000 metrów długości. Zdejmowano naj- 
większe zakłady przemysłowe w Polsce, Będzie om 
demonstrowany w Konstantynopolu podczas wysta- 
wy polskiej. 

WPŁYW Z MONOPOLU TYTONIOWEGO 
ZWIĘKSZA SIE. 

Preliminarz na miesiąc czerwiec br. przewidywał 
wplyw z monopolu tytoniowego w sumie 10 miljonów 
złotych, tymczasem w ciągu pierwszych dwóch dekad 
tego miesiąca wpłynęło do kas skarbowych z monopo 
lu tytoniowego 9 miljomów złotych, co pozwala przy- 
puszczać, iż wpływ za cały czerwiec przekroczy. su- 
mę preliminowauą 0 kilka miljonów złotych. 


MONETY 10-GROSŻOWE. 

Piemwszy transport momet 10-eio' gnoszawych, któ- 
re bite są w mennicy w Szwajcarji przybył już z za- 
granicy. Monety 10-cio groszowe znajdą, się w obiegu 
już w najbliższych dniach. 


PAŃSTWOWA POMOC LEKARSKA 
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH. 


Warszawa. 2 lipca. (PAT). Rada Ministrów na po- 
siedzeniu w dniu 2 lipca. br. powzięła uchwałę w spra 
wie państwowej pomocy lekarskiej dla funkejonarju- 
szy kolejowych. ich rodzin i emerytów oraz uchwałę 
w sprawie państwowej pomocy lekarskiej dla sędziów 
i prokuratorów, ieh rodzin i emerytów. Państwowa 
pomoc lekarska obejmuje porady lekarskie, ido któ- 
rych należą: najniezbędniejsze zabiegi chirurgiczne, 
dostarczanie niezbędnych lekarstw i środków opatrun 
kowych za opłatą 25 proc. ceny leczenia, w szpita- 


DLA 


Sir. 7. 


lach na opłarą 25 proe. taksy szpitalnej, wreszcie ul- 
gi w zakładach zdrojowych i uzdrowiskach. leczenie 
szpitalne może mieć miejsce jedynie w szpitalach rzą- 
dowych albo samorządowych. 


TRANSPORT MONET 1- i 2-GROSZOWYCH PRZY- 
BYŁ DO POLSKI Z ANGUJI. 

Gdańsk. (PAT). Jak donosi „Gazeta Gdańska”, sta 
tek parażenski „Baltara przywójzł wazonaj popołu- 
dniu transjpont monet bitych 1- i 2-groszawych, prze- 
zmaczonych dla Polski. Transport. ten na kilku samo- 
chodach pol eskortą urzędników policji przewieziona 
ma dwonzec kolejowy, gdzie został załadowany do 2 
wagonów. Wieczonem wagony te eskortowane przez 
oficera i kilkm poliejamtów odjechały do Wamszawy. 
W Tezewie eskontowanie powyższego: transportu mo- 
net polskich przejęła polska P. P. Tiransportowi to- 
warzyazą 2 urzędnicy Mimisterstwa skanbu. 
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GIEŁDA. 


Kraków, 4 lipca. 
Dolar owa. 

Frank szwaje. . - 
Korona austr. . 
Korona czeska 

Lir . Zgloś — 
Frank franc. . . . 


a 
Na giełdzie efektów prawie bez zmiany. Lepszy wiatr 
powiał dzisiaj z Wiednia, stąd też arbitrażówki nieco 
skrzepły. Kursa wciąż jednak są tak niskie, że i speku- 
łacja obawia się już grać na zniżkę przy obecnym pozio- 
mie kursowym. Dlatego transakcje są bardzo nieliczne. 
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 
Czeki: Nowy Jomk 5.22: Lomdyn 22,60: Paryż 27 i je- 
dna czwanta do 27.50: Wiedeń 7.36—7.35: Praga 15.35— 


15.30: Szwajcarja 94—98.20—93,10-—98.05: Berlin 128; 
Amsterdam 196. 


Akcje. (Cyinv w złotych). W. wransakcji: 


Bank Przemysłowy 0.24—0.25 
Bank Związku Spółek Zarobkowwch 3.00—41.00 
Tohan 0.24—0.25 
Phama (B. Jawomieki) 0.54 
Zielemiewski 1.00—7.25 
H. Cegielski Poznań 0.50-—0.58 
Tuzebinia żelazo 0.50—0.51 
Wamsz. Parowozy. 0.30—0.32 
Gónka 10.20—14.00 
Siemsza 390—41.00 
Tepeg:e 2.30 
Polska. Nafta 0.35-—-0.40 
Strus 0.70 
S, W. Niemojewski 0.55 
Poreetama Ómielów 0.52 
Krakus 0.13—0.75 
Ohodorów 3.60—3.70 
Chybie 4.00 
Garbarnia 10.00 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 
Jaworzno: dnobme 15 i pół; Gazy wschodnie 11; Gazy 
zachodnie 2.07 i pół do 2.10; Nobel 1.50—1.45; Glorja 
0.40: Len 0.85. 


Warszawa, 4 lipca. 
Dolary St. ZJ. . . . 5:181/, 
Frank fran. . . . — 
Frank szwajc. . . . = 
Korony czeskie . . — 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Czeki: Nowy Jonk 5.18 i pół do 5.18; Lomdyn 22.47— 
2.40: Paryż 26.81; Wiedeń 7.82: Praga 15.27: Włochy 
at Belgja 23.54: Szwiajcarja 92.30: Hollandja 196.29— 


'Miljonówka 0.54: Bony złote 0.75—0.77: Pozyczika. zło- 
ta 7.10—7.20: Pożyczka dolarowa 2.40. 

Akcje: Chodlorów 3.60—38.70; H. Cegielski w Pozmaniu 
0.52—0.58; Panowozy 0.30—032—0.31: Pocisk 1.40—135; 
Starachowice 2,22—2,85: Unsus 1.05: Zawiencie 33—35; 
Ćmielów 0.65: Polska Nafta 0.40: Nobel 1.55——1.58; Sile 
i Światło 0.44—0:46: Spirytus 1.20—1.40: Żyrardów 58 
i trzy czwante do 55—58. 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zamknięcie giełdy: Warszawa 109; Nowy Jock 5.78; 
iLondym 24.33; Paryż 20.12: Wiedeń 79 i trzy czwarte; 
Praga 16 i pół: Włochy 24.19; Belgja 25.20; Budapeszt 
79 1 pół: Helsingfors 14; .Sofja 401 i jedma ósma; Holan- 
dja 211 i siedem ósmych: Kopenhaga 90; Stockholm 149; 
Bukareszt 231: Berlin 1.34 i pół; Belgrad: 6.47. 
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ZE SPORTU. 


W styczniu roku 1925 zostanie zorganizowamy wiel 
ki raid kolamski na. przestnzeni  Tumis—Casablanca 
(Półnoena Afryka). Jest to. pierwsza tego nodzaju im- 
preza, w której brać będą udział cykliści europejscy. 
Czasopismo: „L'auto“, które współpracuje przy orga- 
nizacji tego nader ciekawego i oryginalnego konkur- 
su, poświęca dłuższy artykuł temu raidowi, podkira- 
ślając, iż jest to pierwsza próba odbywamia konkur- 
sów kolamsk'ch w zimie. i 
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Btr. 8. „GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 501. 


W ŻYDOWSKIEJ NIEWOLI. 


Jak żydzi znecają sie nad służącemi. 


Dziewczęta, strzeżcie się służby u żydów! — Jak w Warszawie na Nalewikach skatowano niewinną Cesię. 
Niechaj to będzie przestrogą dla innych. 


| „Dzidzi'* swą miłą całością porywała wypełnioną wi- 
| downię. 
| Pożegnać musiała więc publiczność tak zdolnego i- 
| niezmordowanego w pracy reżysera p. S$empolińskie- 
go. pożegmać mawiała przemitą i umoczą „Dzidzi”, p. 
Kozłowską, która swobodnym swoim humorem i nie- 
zrównanym wdziękiem czarowała publiczność co wie- 
Gzora, izdłobywając sobie szybko serca bywalców tea- 
zamkmięto drzwi na klucz i dalejże znęcać się nad tralnych. Pożegnać wreszcie musiała cały zespół, któ- 


Warszawa, 3 lipca. czącą dziewczynę do jednego z ostatnich pokoików, 
Na skrawku ziemi ojcowej trudno się było utrzy- 
mać licznej rodzinie Ciesińskich. Starszą więc eórkę 


; : A : d nieszczęśliwą, bijąc do nieprzytomności. ry nie szczędząc trudu i znoju, nie bacząc ma ciężkie 
posłali do miesta. do służby. a gdy i młodsza, Cztsła- EGP” 7 P 


nieraz warunki pracy, zawsze spieszył bawić widow- 


Ej 08 JL SLAdE, W an ia Bogu gocha Na Je żę ża nię piosenką, tańcem i niekłamanym humorem. 

— Tam żyć łatwiej, a i grosz jaki zaoszczędzi... brali udział: Grambowa, jej syn, Israel Lederman i 4 5 
Tak rozumowali starzy Ciesińscy, łudziła się po- | oraz jakiś żyd i żydówika, niewiadomego nazwiska. Roman Chrzanowski. 
dobnie i Cesia. a więc 5 osób. EC TER WY PONNNTNANNNC (—_20] 

Ale zły los płata figle, zwłaszcza młodym. wiej- Krzyki katowamej usłyszała dozorczymi domu. Za- TEATRALJA. 


skim dziewczętom. nzuconym na bruk wielkiego mia- | wiadomiono komisarjat policji państw. i przy pomocy 
sta. Spłatał go i Cesi, zgodziła się bowiem do żydów. | posterunkowego o godz. 11.30 przed północą. a więc 
snadź rozumując, że i żydzi ludzie. 

Zawiodła się srodze. | 


Teatr Polski 


ma być oddany artystom na zz- 


po 12 i pół godzimach męki C. uwolniono. 


Po dwóch dniach służby, Dyna Gromhkowa (Nalew- Wezwany Jekarz pogotowia dokonal obdukeji I wy z zas 
ki 47). m której służyła, oskarżyła Cesię o kradzież | dal odpowiednie świadectwo, stwierdzające liczne o- sadach współdzielczości. 
pięciu dolarów. brażenia ciała i sińce, jako skutek żydowskiego ze- (xl kilku dni obiegają Warszawę pogłoski na te-- 


mat wielkich zmian, dokonywnjących -ię w zarządzie 
i kierownietwie najpowaźniejszej placówki teatralnej: 


Dziewczyna przeczyła, bo była niewinna, nie wy- | zwierzęcenia. 


re to jednak zawziętej .Dynie. Zaciągnięto pia- sprawa została skierowana na drogę sąlową. : ) J t 
Ea ea e. nto kk... T EA w Warszawie, w teatrze Polskim i Małym. Wersja 


BE O: Foo a zz s sezon TAEI RA WIĘ - najogólniejsza mówi o tem, że dyrektor tych teatrów, 
TEATR OPERETKA. nadzieją, że pożegnanie to mie jest rozstaniem się pp. | p, A. Szyfman, zaproponował swym zespołom — po- 


Sempolińskich na zawsze m Krakowem. lecz tylko na 


Poześnalne przedstawienie krótki przeciąg czasu zakrojonem — „do widzenia”. 


BE Ze wzruszeniem w głosie odpowiedział p. Sempoliń- 
Operetki krakowskiej. : ski, dziękując publiczności za dowody szazerej sym- „Kurjera 'nform. i telegr.“ oświadczył: 
— Mogę tylko to powiedzieć, że dotychczasowa: 


z a 8 S A R 3i 1. <a dar SW YZ PEN N IW ją. 7 praca 
Poniedziałkowem przedstawieniem „Dzidzi”, „Zrze- | Patji, jaką PARC wa SDM PE ś sę e i à 
szenie artystów Operetki“ pożegnało się z publiczno- ich była tylko miłą wywdzięką la publiczności, a forma prowadzenia teatru, jako przedsiębiorstwa, już: 
ścią. i zamknęło swą działalność na scenie teatru przy ra mie ukr y wała swego uznania I pr zychylności dla mi me odpowiada 1 Die daje żadnej satysfakcji. Do tej 


cząwszy od przyszłego sezonu — 
prowadzenie obu teatrów na zasadach spółdzielczości.. 
Zapyrywany w tej sprawie przez redakcję war=z.. 


uł. Rajskiej. pra cowników teatru. paź pe pory okoliczności się tak składały, że musiałem być 
(Wieczór ten pozostanie długo w pamięci bywalców | Kiedy przyjrzymy się działalności p. Sempolińskiego, | jestnocześnie i dyrektorem i włascicielem teatru Pol- 
teatru Operetka i artystów, którzy w dniu tym mogli który po kryzysie w 1 Mperetee stanął Na czele Zuz esze- skiego. Obecnie jestem zdecydowany ograniczyć się 
przekonać się o szczerej sympatji publiczności. da- | nia artystów i tym śmiałym, a AŻ, Sw krokiem wyłącznie <A PARY czysto teatralnej, Uważam, że- 
rzącej schodzących 'ze sceny gorącymi oklaskami. uratował byt operetki do końca sezonu, musimy UA teatr Polski może i ya 3 
Po uwerturze do trzeciego aktu wyszli wszyscy | znać, że wyniki jego pracy były madspodziewame. powimien stać się instytucją społeczną, 


pracownicy zrzeszenia że swym reżyserem p. Sempo- | Cały szereg operetek. które wyszly z pod wprawmej PDA. należącą «lo calego społeczeństwa. Wyobra: 
„ S . epa Po 1a PO? TL sksiaj - i BOCZĄ YTY A Ke p ner- cz i E + ark 7 2 bas 
liúskim na czele, wywolani przez publiczność na sce- | jego reżyserskiej dloni, począwszy od „Katji tancer żam sobie. że teatr Polski mógłby być taksamo do 


nę. Jeden z widzów przemówił w serdecznych sło- ki“, a skończywszy na „Najpiękniejszej z kobiet” byt | bnze własnością państwa, jak miasta. 


wach do p. Sempolińskiego, podkreślając jego pełną | jednym akordem prawdziwego artyzmu i miezmormlo- Teatr nie nie utraci i w tym wypadku, jeśli go 
i Je N U M o” A z a p p “i . ` p p P , zk 
trudu i ofiarności pracę nad utrzymaniem bytu kra- | wanej. a owocnej pracy w wystawieniu, poprowadzi obecny zespół. 
| Dość wspomnieć. z jakim przepychem i pomysło-. | Co do mnie bowiem — tak czy owak— dyrektorem: 


wością wystawiona była ulubiona przez publiczność | jestem ostatni rok 
„Dzidzi*. Żegnając onegdaj krakowską publiczność | rzenia dyr. Szyfman. 


HMM CENY OGŁOSZEŃ |"—--« | S 


wieczorem. 


. VA hazy} <w Ceka Ei E 
przerywane brawurowymi, niemilknącymi oklaskami zakończył swe ciekawe wynu 


kowskiej operetki, a zakończył swe przemówienie, 
i okrzykami ma cześć p. Sempolińskich i Zrzeszenia, | 


OBOWIĄZUJĄCE OD 26-G0 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0'10 — dla poszukujących posad zł, 0:05 = za słowo drobne o treści matry- 
monialnej Bia — wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 010 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zł, 0°25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 040. — 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 050.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


== DROBNE OGŁOSZENIA 


> 0 4 NA SEZON LETNI blisko lasu. w prześliczn miejsc. 
Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych || |s=%yyysea> pokoje z piecem, kuchememn. Sta- 
uS lecz estetyczniejsze i trwalsze. 
brego charakteru pozna mężczyznę od lat 40, wykształ- 


cja na miejscu. Sucha przed. Zembnzyce na Dąbiu. EE 

szenia listowme do Adm. „Gońca“ pod „Sezom letmi“, 813 

Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami I furtami, jak również conego, na odpowiednim stanowisku. Zgłoszenia wrar 2 
ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca: fotogmatją nadsyłać do Adm. „Gońca“ pod .Jerychonka”. 


j Fabryka drutu ROS 
FIRMA W. K U C H A R S K l Sp. Akc. i na DOW AE T POLAK, lat 55, kawaler, były terojarz franciszkański, po- 


Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor“. Pk e 5 AE, Hoen 
Destawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie. 3 R ciej È a 


C D çe Pierwsza krajowa fabryka lin konopnych, im 
39 P O P 1-4 danych, oraz wszelkich wyrobów powroźniczyh 
JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO 


ZAMIENIĘ 3 pokoje, przedpokój i kuchnię w dobrym 
Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pł. Marjacki 7. 


punkcie miasta blisko rymku, na 2 pokoje, przedpokój 
i kuchnię w dalszych dzielmicach. Zgłoszenia do Admin. 
f s =. [gj jane — Liny gospodarskie — 
wyrabła specjalnie: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniane 1 
4 Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie. 


„Gońca Knak.* pol „2 pokoje“. 006 
Liny ne maszyny zakłada przez własnych menterów. 


ASZYNY do szycia znane MŁYNY uniwersalne dla 
Uwaga: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego. 


„Kasprzyckiego“. Hur- wszelkich celów wyda- 
e A E EE a E TCE E L A a CZ | mimm Ammamma mim 
Bdpowiedsiałny redaktor: Be Władysław Świreki. Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J, Boriowieza, 


OSOBA w średnim wieku, przystojna. sympatyczna, do- 


I1owo-Detalicznie-Raity. | jące przemiał każdej gru- 
Warszawa, Marszałkowska | bości dostarcza: B/T. Ja- 

153. Zamawiać można | recki i Buki. Warszawa, 
listownie. 820 | Hoża nr. 37, Tel. 405—25, 


